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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznyoh. 


Cena. prenumeraty . 


We Lwowie $ Na Prawincji 
bez dostawy > z przysyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct„Miesiecznie zł. 1:10 
Kwartalnie 2, 25 „<Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ ;Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „ «Rocznie 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumerstę z dostawą do domu we Lwowie 
naieży składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Ńr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak 1 zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują, 
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Przegłąd polityczny. 


Mówiliśmy niersz o tem, że młódź szkolna, 
po drodze z domu do szkoły i ze szkoły do do- 
mu, narażona jest na widoki, które na nią muszą 
działać ujemnie; mówiliśmy 0 "ierrzyzwoitych 
litografiach w okoach sklepowych, o zir ysłowych 
tytułach i winietach na niektórych książkach, 
słowem o tych wszystkich nadobowiązkowych wy- 
kładach, jakich młodzieży i dzieciakom dostarcza 
ulice.  Proponewaliśmy założenie towarzystwa, 
któreby, na wzór stowarzyszenia ochrcuy zwierząt, 
starało się usunąć z ulicy wszystko to, co demo- 
ralizuje każdego, a tembardziej dziatwę, której 
myśl wrażliwa a nieugruntowana jeszcze na żad- 
nych zasadach, łatwo zbacza na manowce. 

Takie właśnie „Stowarzyszenie przeciw wy- 
uzdaniu ulicznemu* powstało teraz w Paryżu. 
Należą do niego najwybitniejsi i najlepsi ludzie 
z całej Francyj, przeciwnicy pa wszystkich polach 
działalności politycznej i społecznej, a w tem 
stowarzyszeniu zgodni koledzy, co rajlepiej do- 
wodzi jak wielkie musiało być niebezpieczeństwo, 
które skłoniło ich do zawarcia związku i rozpo- 
częcia walki wspólnemi siłami. Uczeni, jak Taine, 
Barthelemy Saint-Hilaire, Broardel, Choiseal, 
Reingch, Lavisse, głośni senatorowie J. Simon, 
Berenger, De-la-Berge, Chesnelong, Buffet, Albert 
Grevy, dyplomaci, jak Waddington, znani poli- 
tycy, jak Ferry i Goblet, — słowem mężowie ze 
wszystkich obozów i zawodów stanęli na czele 
tego stowarzyszenia, które już liczy kilkadziesiąt 
tysięcy członków, podzielonych na sekcye podług 
dzielnic miejskich. 

Niepodobna roztączać przed czytelnikami 
wszystkich wykrytych przez to stowarzyszenie 
szczegółów „spisku przeciw moralności,“ którego 
pochodzenie i zabiegi niewątpliwie stoją w 
związku z całą walką, prowadzoną na innych 
licznych polach przeciw chrześcijsńskiemu ustro- 
jowi społeczeństwa. Dla pokazania jednak, do 
czego już tam doszło i do czego u nas dójść 
może, jeśli zawczasu nie staniemy na straży, 
trzeba przytoczyć choć kilka najbardziej jaskra- 
wych wypadków. d 

Swistki i obrazki pornograficzne, od któ- 
rych roi się Paryż, są rozrzucane po warsztatach 
rzemieślniczych, zwłaszcza takich, w których pra- 
cują młode dziewczęta. Jedna sekcya w raporcie 
swym donosi, że członkowie jej sami widzieli, 
jak gromadka  kilkurastuletnich  „kamktów* 
(raznosicłeli ulicznych), biegsła od zakładu fa- 
brycznego do zakładu 1 w otwarte parierowe 
tkna wrzucała do sal, gdzie pracują dziew- 
częta, stosy najohydniejszych obrazków i po- 
wiastek, w których nic nie jest zasłonięte, 
wszystko się nazywa po imieniu, a wszystko jest 
rozpustne. Inna sekcya podaje, że kilku jej człon- 
ków razem jechało tramwajem na jakąś komisyę; 
w tem do wozu, napełnionego publicznością, mię- 
dzy którą było dużo kobiet i panienek, wbiegł 
„kamłot*, rozrzucił broszurę p. t „Pour Dieu et 
la patrie“ (Za Boga i ojczyznę) i wybiegł, 
nie żądając zapłaty. W tej broszurze, pod przy- 
zwoitą okładką, znajdowały się sprośne obrazki, 
wierszyki i rady nieohyczejae, powiastki zachęca- 
jące do złego Życia. Sskeya szkolna tego stowa- 
rzyszenia wykryła, že kiedy uczniowie wychodzą 
ze szkół, stado takich „kamlotów* rozdaje im 
setkami pewne prospekty, w których są wyliczo: 
ne nieobyczajne przytułki, gdzie uczącej Się młc- 
dzieży dają rabat. Pierwsze sprawozdanie Stowa- 
rzyszenia opisuje niektóre afisze, rozlepiane na 
rogach ulic paryzkich. Po prostu uwierzyć trudno, 
żeby coś podobnego mogło się dziać zupełnie ja- 
wnie i legalnie w społeczeństwie, która przecież 
musi dbać o swą przyszłość i zdrowie moralne! 

Stowarzyszenie w swem pierwszem Sprawo- 
zdaniu mówi: „Pomimo usiłowań ministra spra- 
wiedliwości i czujności policyi, te rodzaje przemy- 
mysłu, które żyją z zepsucia, steją się coraz zuch- 
walszemi; niepodobna dziś wyjść na ulicę zarówno 


w 


6) 
Sztuka i krytyka. 


(Ciąg dalł:zy). 

Są to dwa obrazy religijne i przeto dwa 
obrazy odrazu zrozumiałe. Kiedy Ratael odmalo 
wał szkołę ateńską, przedstawił po prostu salę, 
w której mnóstwo slicznych ludzi oddaje się 
wspólnej nauce, odmalował ideał zgromadzenia 
uczonych, nie zaś naciąganą alegoryc. Kiedy ten 
sam Rafael usiłował przedstawić prawo, grupując 
trzy alegoryczne niewiasty, zrobił hieroglif. Nie 
należy sie wymagać od Matejki, aby malował hie- 
roglify. 

Rafael i Kaulbach malowali zdarzenia ideal- 
ne, walkę barbarzyńców, zapał chrześcijan, lub 
badania uczonych w ogóle i przeto usuwali na 
bok wszystko, coby mogło przypominać przypad- 
kową, jednorazową rzeczywistość. traktowali szaty 
pobieżnie, ludzi idealnie. O co innego chodziło 
Matejce 1 narodowi polskiemu podziwiającemu 
jego obrazy chodziło o oglądanie pojedynczych 
historycznych faktów i ludzi. I dla tego Matejko 
czynił słusznie, malując wszystko z realistyczną 
dokładnością; archevlogicznie pojęte stroje, na- 
macalne sprzęty i materye, ludzie o głowach 
portretowych i indywidualnych namiętnościach. 
Matejko jest i musi być realistą w dozwolonych 
granicach realizmu, usuwa rażącą brzydotę i nic 
nie znaczące przypadki, umie malować potężniej- 
szymi, niźli są w rzeczywistości, a w najlepszych 
swoich obrazach poprzestał na przedstawieniu 
tych postaci, które były niezbędne przy history- 
cznym akcie przystrojonych w barwy nie tworzą- 
ce wprawdzie harmonii, ale pojedynczo wspa- 
niałe. Jeśli błądzi, to po stronie realizmu tem, że 
bywa czasem postaci za wiele i barw za wiele, 
a bezwarunkowo tem, ze mięsza czasem alegory- 
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w Paryżu, jak w innych więksżych miastach Fran 
cyi, aby nie być narażonym na to, to słusznie 
nazwano gwałtem wzroku (le viol des yeux). 
Zepsucie, ohyda, chwyta się wszelkich Środków, a 
z cynizmem i wyuzdaniem rzuca się przedewszyst- 
kiem na młodzież. Pewne panie, należące do to- 
warzystwa religijnego, zakupiły kilka tysięcy krzy- 
żyków drewnianych, mających w środku maleńkie 
szkiełko powiększające, a pod niem, we wnętrzu, 
obrazek świętego, lub widoczek religijny. Te krzy- 
żyki przeznaczone były dla szkolnych dziewczą- 
tek. ezało się jednak, że tylko te krzyżyki, 
które Wvły oglądane przez owa panie, zawierały 
obrazki celigijne, wszystkie zaś inne, zakupione 
już bez oglądania, zapakowane były przez prze- 
kupia podstępnie, z takimi obrazkami, że na sa- 
mą myśl o nich uczucie się wzdryga. Na szczę- 
ście spostrzeżono się dość prędko, ale wniesiona 
do władzy skarga nie miała żadnego skutku. Ta- 
kimi sposobami wyuzdanie wciska się podstępnie 
do szkół, pensyj panieńskich, warsztatów robotni- 
czych, sięga wszędzie i wszystko ogarnia, a do- 
chodzi do takiej potęgi i zuchwalstwa, iż działa- 
nie policyi zgoła nie wystarcza i trzeba gromad- 
nego objawu opinii publicznej, aby wywrzeć na 
cisk na władzę prawodawczą, stworzyć zwartą 
kampanię, ratować zdrowie moralne i fizyczne mło- 
dzieży, stanąć ławą w obronie dzieci, ścigać ze- 
psucie we wszystkich jego objawach i tym sposo- 
bem wywołać reakcyę w prawodawstwie. literatu- 
rze, dziennikarstwie, teatrze, — wszędzie!“ 

podaje mową członka 


Dalej sprawozdanie 
akademika i 


Stowarzyszenia p. Fryderyka Passy, 
posła. Mówił on: 

„Na wszystkie skargi na wyuzdanie zwykle 
u nas odpowiadsją: „Ha! Trudua rada! Wolność! 
Ona jest najcenniejsza!* Otóż protestujemy prze- 
ciw tak pojętej wolności. Dobrze! Niech oua bę- 
dzie jednaka dla wszystkich. Zabroniono procesyj 
religijnych na ulicach, niechże będzie zabronione 
i wyuzdanie antireligijne i antiobyczajowe. Wyrzu- 
cono krzyż ze szkół, a wprowadzono pornografię. 
Wypgdzono zakonnice środkami bardzo surowemi 
— wyrzućcież i te ladacznice, które prospektami 
ściągają do siebie młodzież. Wyjątkowemi podat- 
kami niszczycie kongregacye religijne — nałóż- 
cie takie same podatki na przedsiębiorstwa roz: 
pustne!" 

Rzecz istotnie godna największego zdumie- 
nia, że przeciw temu stowarzyszeniu wystąpiła 
prasa radykalna, nazywając je „zakapturzonym 
klerykalizmem*, który wszelkich szuka sposobów, 
aby oddać Francyę pod władzę xięży. Ale to 
jest aczywiśsin ało Ayub, kiór=a „Awiademin daža 
do zdemoralizowania spełeczeństwa, bo tłumem 
ludzkich bydląt łatwiej kierować, łatwiej je rzu- 
cić z nożami na wszystkich. Ale rząd francuski 
do pewnego stopnia usłuchał skarg Stowarzy- 
szenia: kilku autorów powiastek pornograficznych 
i jednego dyrektora teatru oddał pod sąd, a pc- 
dobno przygotowuje ustawę przeciw pornografii. 
Dodajmy tu, że ten sam prąd objawił się 
świeżo w Niemczech, gdzie z jnicyatywy ce- 
sarza Wilhelma opracowuje sią ustawa prze- 
ciw demoralizacji za pomocą druków, Sztuk 
teatralnych, obrazów i nakłaniaria do złego 
życia. 

U nas wprawdzie zgorszenie jeszcze jest 
znacznie mniejsze niż gdzieindziej, sle zawsze 
jest, ciągle wzrasta i rozzuchwala się. Zoowu 
tedy wołamy : mamy towarzystwo ochrony zwie- 
rząt, załóżmy towarzystwo ochrony ludzkiej mo- 
ralności. Co społeczeństwo samo zrobi, to będzie 
zdrowsze i skuteczniejsze od działania każdej 
ustawy. 

i 


Emigranta bułgarskiego Rizowa, którego 
działalność, mająca na celu zamordowanie księ- 
cia Ferdynanda i jego ministrów, dała niedawno 
powód do noty austryackiej, niemieckiej i włos- 
kiej, wystosowanej do serbskiego rządu, wzięto 
nsreszcie pod dozór i osadzono w belgradzkiej 
twierdzy aż do wyjazdu jego do Rosyi. Jedno- 


czne szczegóły, niezrozumiałe, do rzeczywistego 
zdarzenia. Naturalnie ci krytycy, którzy Matejkę 
popychają dalej na drogę alegoryi, postępują bardzo | 
błędnie. 

„ Podobnież zgadzam się zupełnie z p. Wit- 
kiewiczem, kiedy protestuje przeciw krytykom, 
którzy się unoszą np. nad obrazami Brożika je- 
dynie dla tego powodu, ponieważ te obrazy wy» 
obrażają sceny historyczne. Dla czego się ci pa- 
nowi nie unoszą nad pierwszym lepszym boho- 
mazem kościelnym malowanym na urzad? Wszak- 
żeż i taki bohomaz także przedstawia rzecz gór- 
ną, ale jest pozbawiony artystycznej wartęści nie- 
tylko dia tego, ponieważ jest rysowany i malo 
wany nieudolnie, ale przedewszystkiem dla tego, 
ponieważ jest malowany bez uczucia. I tak samo 
p. Brożik malując swojego Hussa, 
nic nie czuł, ani nic nie myślał, układał tylko 
figury podług przepisu, rysował je wedle mane- 
kinów, kolorował na sposób Przepisany w szkole, 
robił pracę rzemieślniczą, bez iskry talentu Kto 
ma talent i odczuwa to, co przy obrazie da się 
odczuć, ten sam nie wie, jakim sposobem to 
uczucie wyraża, ale każde pociągnięcie linii, każde 
uderzenie pendzlem służy temu, aby uczucie wy- 
razić w sposób najwymowniejszy. Obraz historv- 
czny lub religijny malowany bez talentu, nie jest 
wart tyle, co płótno, na którem ten obraz namalo- 
wano, a obraz rodzajowy albo krajobraz malowany 
z talentem. posiada wartość nierównie większą, bo 
wartość dzieła sztuki. i 


rzytem ani 


Na to zgoda, ale nie ma zgody na twier- 
dzenie, jakoby nie było rodzajów w malarstwie 
i jakoby obrazy, zresztą równie dobre, nie różniły 
sę wartością swoją w miarę tego, jak różne wy- 
obrażają przedmioty. 


Mówiłem już, dla czego obraz historyczny 
wyraźniej przemawia do uczucia, od obrazu o nie- 
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cześnie, bez hsłasu, wydsłono z Rumunii bardzo 
wielu bułgarskich emigrawów, a stała się to 
wskutek przedstawienia wiedz bułgarskich, któ- 
re aktami udowodnity, že owi emigranci przy- 
gotowywali morderczy zs4aach ma księcia i mi- 
nistrów. 

Godne jest uwagi, ż. urzędowy Warszawskij 
Dniewnik poważył się cgł sić następujące oszczer 
stwo: Rizowa chciano w | elgradzie otruć. W tym 
celu pewien Niemiec z tustryi przekupił jego 
służącą, aby do potruwy włała mu truciznę, aie 
doza była zasłaba, więc itizaw tylko się rozcho- 
rował. W skutez nalega * iwr wpływowych sprawą 
tę zatuszowano. — Rie jasna, że cała ta wia- 
domość jest oszczerczem kłamstwem, na co naj- 
lepszym dowedem jest ©», że Rizow cieszy się 
doskcuałem zdrowiem i „rzyjmuje codzień mró- 
stwo przyjaciół, oraz kore pondentów, którym opo- 
wiada, jaki to on bohater, 

| Warszawski Dnzewyik, kłamiąc dalej, opo- 
wiada, że poseł austryagki użył gwałtownych 
groźb, aby zmusić rząd serbski do aresztowania 
Rizowa. Poparł go poseł wło:ki, za co od swego 
rządu otrzymał ostrą wynzówką. 

Wszystko to jest (słszem. Ma to pewne 
znaczenie, że urzędowy trgan rosyjskiego rządu 
pozwala sobie wypisywać takie oszczerstwa na Są- 
siednią monarchię, z którą Rosya utrzymuje pra- 
widłowe stosunki. 


Korespondencye. 


Wiedeń 30 stycznia. 

(/.) Oprócz spraw, które się toczą w Ra- 
dzie państwa, odbywają się ożywione narady nad 
dwiema sprawami. Jedną z nich jest ugoda czes- 
ko-niemiecka. Hr. Taaff» prowadzi tu narady z 
udziałem hr. Kuenburgs z p. Plenerem, a p. Ple- 
ner z ks. Karolem Schwerzenbergiem. Do narad 
tych zawezwano przywódzcę Niemców w Czechach 
dra Schmeykala. Idzie © to: kiedy ma być zwo- 
łany sejm czeski, czy mają być na nim trakto- 
wane dalsze ustawy ugodowe, mianowicie, czy ma 
być rozpoczętą akcya rozgraniczenia okręgów, czy 
też jeszcze odroczoną, aż odpowiednie dochodze- 
nia i referaty zupełnie będą wykończone? Nie- 
prawdą zaś jest, jakoby rząd, albo szlachta cze- 
ska, cofała sig od ugody i żądała zaniechania 
jej. Idzie tylko o to, czy jest wskazanem, w obec 
istniejących stosunków w Czechach, akcyę tę już 
na najbliższym sejmie diej prowadzić, narazić 
sprawę i sejm na burzii” zajście, czy też należy 
przeczekać, aż przecie * e qtosunki te ozdro- 
wieją, « zarazem Czy, i g xe Środki są wskaza- 
ne. żeby to ozdrowienie | zyzpieszyć, a wreszcie, 
czy po za akcyą sejmową aożna i należy w 
sprawie ugody coś działać. Rząd nie przesądza, 
nie cofa się, ale i nie nagli, jeno naradza się z 
przywódzcami. Sytuacya zaś nie ma w sobie zgo- 
ła znamion zapalnych. Stanie się to, co wszyst- 
kie czynniki kompetente za stosowne uznają, 
więc alarmy dzienników, żądnych sensacji, wą 
całkiem bezpodstawne. Mogę tylko powtórzyć, że 
sprawy czesko niemieckie normalnego biegu spraw 
państwowych ani już nie zakłócą, ani nie 
wstrzymają. Im jaskrawszem sig staje szaleństwo 
młedoczechów, tem silniej będzie występować 
wyłącznie lokalne znamię ich agitacyj, tem silniej 
będą współdziałały z rządem wezystkie czynniki 
umiarkowane 

Ta właśnie sytuacya rodzi sprawę drugą : 
bliskie ustąpienie p. Plenera z widowni parla- 
mentarnej. 

Sprawa ta nie jest lokalną, ani osobistą, 
¿koro idzie o przywódzeę wszystkich Niemców 
barwy liberalnej, s zarazem o męża wielkich 
zdolności. Zapowiedziałem już przed kilku ty- 
godniami ustąpienie p. Plevers, i ckreśliłem jego 
powody, znaczenie i warnuki. Teraz po raz pierw- 
szy dopiero piszą już © tem i te dzienniki, któ- 
re z lewicy otrzymują informacye. Jeden z takich 
komunikatów ad hoc inspirowanych powisda : 

„Rządy austryagki i węgierski zaprosiły for- 


określonym przedmiocie. Prócz tego jednak trze- 
ba stwierdzić, że obraz historyczny lub religijny 
wymaga innego rodzaju i innego zakresu talentu. 
Przypatrzmy się temu, co robi pejsażysta, Rysuje 
przedewszystkiem góry, wodv i rośliny, to jest 
istoty nieorganiczne, albo istotv organiczne, © 
mniej ściśle określonym kształcie. Błędów rysunku 
w krajobrazie być nie ihoże; wszystko jedno czy 
się górę narysuje stromiszą lub mniej stromą, 
konary drzewa bardziej lub mniej rozłożyste. 
W jednym i wdrugim przypadku będzie prawda 
zależna jedynie od kolorystycznego traktowania 
przedmiotu. 


Koloryt pejzażysty powinien być tym kolo- 
rytem, któremu p. Witkiewicz daje pierwszeń- 
stwo, a jeżeli jest orawdą, że ten koloryt zaczęto 
uprawiać dopiero w XVII wieku i że się dotąd 
doskonali, pochodzi to po prostu stąd, że do- 
piero od tego czasu zaczęto uważać krajobraz 
za przedmiot do osobnego dzieła sztuki. Przed- 
tem był dodatkiem tylko. Realizm w krajobrazie 
ma bardzo mały zakres, może być tylko natury 
geograficznej, botanicznej, a co najwięcej etno- 
graficznej. Realistą nazwę pejzażystę, malującego 
wiernie pewną okolicę z właściwą jej tHorą.i z 
takiemi budynkami, jakie się w tej okolicy isto- 
tnie znajdują. Taki pejzażysta stanie u najzdol- 
niejszych krańców swojego zawodu, obrazy które 
przedstawiają wiernie jakieś choćby najbardziej 
malownicze okolice, przemawiają zwyczajnie jak 
najmniej do duszy ludzkiej; są to prawie tylko 
ilustracye. Czem bardziej nadzwyczajną jest ta 
okolica, tem bardziej realistycznym i tem mniej 
realistycznym jest utwór. Niech ktoś odmaluje 
krater Wezuwiusza, albo Morskie Oko, ttóre w 
przyrodzie potężne wywierają wrażenie, a stwo- 
rzy obraz zimny i obojętny. Wrażenia które 
sprawia rzeczywistość, nie wywoła, bo braknie 
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Z zamiejscowa prenumerata zgłaszać 
sie należy do Administracji 
„Przeglądu* we Lwowie 
przy ulicy Sykstuskiej L. 45.. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 
Uprasza sie prenumerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłające pieniądze w ko- 
pertach racza dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego listu. 
Miejscową prenum. we Lwówie przyjmują 
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malnie p. Plenera żeby przyjął posterunek pre- |sięcy zł. który pokryto z funduszu wyścigowego. 


zydenta najwyższego wspólnego trybunału 
obrachunkowego, po panu Toth, który zostanie 
gubernatorem banku austro-węgierskiego. Jest to 
jeden z najwyżsych, zupełnie niezawiałych po- 
sterunków. Trybunał ten oblicza ustatecznie bud- 
żety ministerstw wojny, finensów wspólnych i 
spraw zagranicznych ; ranza i stanowisko prezy- 
denta równe są ministrom. Dla p. Plenera jest 
to wezwanie wysoce zaszczytne. Może je przyjąć, 
gdyż między lewicą a rządem nastał pokój, łe- 
wica ma w rządzie swojego męża zaufania Ale 
p. Plener musiałby ustąpić z Izby, gdyż urzędni- 
cy współni w żadnym nie zasiadają parlameccie. 
Als w tej chwili p. Plener może właśnie ustąpić, 
bez krzywdy dia stronaictwa i nie potrzebuje 
wyrzekać się wcale politycznej przyszłości. Jete- 
liny został powołany da Izby pauów, to mu nie 
zamyka niożaości powrotu do polityki  1sianawi- 
cie kiedykolwiek w chsrakterze ministra. Jeżeliby 
zaś powołania do Izby panów nie przyjął, to 
kiedyś znowu nawet i posłem mógłby zostać. Sy- 
tuscya zatem cgólna i jego osobiste stosunki 
zgodnie przemawiają za tem, żeby przyjął ze- 
szczytne wezwanie, zachowując się dla przyszłości. 
Wreszcie nawet jako prezydeut może i po za 
Izbą pozostać moralnym przywódzcą i doradzcą 
lewicy*. 

Komunikat rzuca ma rząd podejrzenie, że 
chce się w sposób godny pozbyć Plenera. Podej. 
rzenie to jest bezpodstawne, gdyż właśnie Plener 
zawierał wszelkie układy pokojowe z rządem i cd 
dwóch lat idzie z nim ręka w rękę. Hr. Taaffe 
zatem, jeżeli p. Plenera na inne stanowisko chce 
wynieść, czyni to w interesie państwa i samegoź 
Plenera, ażeby ten przywódzca nie zjadł się i nie 
zużył po prostu w codziennej pańszczyźnie parla- 
mentarnej. 

W rok po ustąpieniu p. Dunajewskiego usu- 
nie się p. Plener z areny powszechnych zapisów. 
Fakt ten świadczyć będzie, jak zresztą wszystko, 
co się od dwóch lat dzieje, że szablon dawaych 
wslk, haseł i stronnictw się zużył, że zwycięża 
ogólne, państwowe, austryackie hasło polityki hr. 
Taaffego, który pragnie, żeby p. Plener na wyso- 
kiem stanowisku siły swoje na potrzeby państwa 
zachował. Lewica posiada kilku zdolnych i wy- 
trawnych przywódzców, którzy p. Plenera zastąpić 
potrafią, zwłaszcza gdy on wprowadził stronnictwo 
na teraźniejsze spokojne i wpływowe tory. 

D!a przysłuchania się próbom nowej swojej 
opery „Werther* bawił tu kilka dni Massenet. 
Jest to człowiek pozornie spokojny, wzięciem przy- 
powina niemieckiego profesora, a obliczem mala- 
cza Filoty'ego. W rozinowie naużwyczaj się oZy- 
wia; Wiedeń bardzo lubi, „gdyż tu serce takim 
jszykiem przemawia, jak w Paryżu“. Muzykalność 
Wiednia bardzo podnosi, „odwiedzam ja tu — 
mówił —- codzień kościoły; takie msze i oratorya 
rzadko gdzie na Świecie słyszeć można”. O nowej 
operze mówił: „Werthera wykończyłem już sześć 
lat temu, lecz ciągle jeszcze piłowałem. W jednej 
bibliotece klasztornej znalazłem najlepszy przekład 
dzieła Goethego, les passions de jeune Werther i 
noszę go przy sobie“ O Wagnerze wyraził się :— 
„Jest to kolos, tytan, którego wielkość coraz wię 
cej uznaje Franeya; niebawem każdy dyrektor 
opery będzie musiał dzieła jego przedstawiać”. 
Opera tutejsza przygotowuje także Masseneta poe= 
mat taneczny „Carillon*. Kompozytor odrzuca ne- 
zwę balet i nazwał dzieło legendą mimiczzo - 
taneczną. Ma on gotową już partyturę do nowego 
dramatu lirycznego. 

Wczoraj i dzisiej krytyczne dnie Fabla dały 
uię tutej we znaki. Orkan poprzewrzcał omnibusy, 
budkę strażniczą, poczek:lnię tramwajową, płoty 
i balustrady. spowedował 20 pożarów kominowych. 
wyrwał pakiet banknotów  dziesięcio-guldenowych 
i rrzniósł je tak szybko po ulicy. że właściciel 
ani jednego nie znalazł. Przytem słońce Świeci, 8 
stopni R. ciepła, a a godz. 8 rano widniała wspa: 
niała tęcza! 

Jokey-klub na walnem zeb aniu stwierdzii, 
że ubiegły rok przyniósł deficyt wyścigowy 37 ty- 


jącej w przyrodzie potężnym głosem do człowie- 
ka; prawdy wyższej, ogólniejszej. Taki utwór 
także nie uzmysłowi, bo odtworzy tylko rzecz 
poszczególną. a wzbudzi chyba wspomnienie jed- 
norazowych odwiedzin dzikiej okolicy. Malarzem 
idcalistą jest ten, który potrafi odtworzyć w o- 
gólnym charakterze swoim widoki pospolite, 
znamionujące cały kraj; a jeśli ten widok przy- 
pomina publiczności tysiąc chwil przeżytych i 
tysiąc uczuć doznanych w podobnej okolicy, jest 
dla niej istotnym dziełem sztuki. Widok okolicy 
tropikalnej bywa dla Europejczyka tylko cieka- 
wością, a widok zwykłej dąbrowy lub nadrzecz- 
nego pastwiska przemawia doń głosem wszyst- 
kich wspomnień żywota. 


Na to jednak, aby była prawda w takim 
krajobrazie, trzeba prawdy barwy i oświecenia 
i tu nie wolno pejzażyście dobierać kolorów, 
winien to malować co jest, jednak w tem właś- 
nie powinien być idealistą. Maluje wszystkie re- 
fleksye Światła takiego, jakie jest o pewnej po- 
rze dnia, i w ten sposób uzmysławia prawa ła- 
mania się światła i cieniów i prawa, wedle któ: 
rych barwy zmieniają się we wzajemnem sąsiedz- 
twie, odtwarza prawa optyki w sposób nicprzy” 
stępny dla najsumienniejszego przyrodnika, i 
jeden z ideałów przyrody wyprowadza poprzed 
oczy widza. Takim sposobem cieszą umysł ludzki 
panowie Gierymski i Chełmoński w swoich poz- 
niejszych obrazach, których zresztą mie znam, 
moga być w zakresie swego talentu mistrzami, 
ale talent w ten sposób okazany jest bardzo 
ograniczonym. 

Postacie ludzkie, któremi p. Gierymski 
urozmaica swoje krajobrazy, są tylko plamami 
barwy, a zatem nie potrzebują być rysowane. 
Ścisłość rysunku bez względu na sposób, którym 
ta ścisłość zostaje osiągnięta zaczyna się dopiero 


ogromu proporcyi, i majestatu ciszy przemawia- | tam, gdzie trzeba rysować żwierzęta albo ludzi, 


Na rok bieżący wyznaczono dni wyścigowych 31i 
osobne niedzielne wzścigi w lecie, razem z dota- 
cyą 525 100 zł. Dwa fundusze rezerwowe wynoszą 
227.514 i 307.246 zł.; fundusz hodowli 19 923, 
fundusz wsparć 54862, majątek nieruchomy wy- 
ścigowy 292.825 zł, ruchomy 302.300. Czło:ków 
jest 577. 


Z Koła polskiego. 
Wiedeń 1 lutego. 

Koło polskie na wczorajszem posiedzeniu 
przeprowadziło obszerną debatę nad w;pracowa- 
nym przez ,. Bilińskiego projeztem ustawy o po- 
da'ka giełdowym. 

Autor projcktu p. Biliński przedstawiał 
szczegółowo zasady projektowanej ustawy i odpo- 
wada? na podnoszone przeciw niej zarzuty. 

Jednym z rajsiluiejszych zarzytów jest tea, 
iż ustawa ta mija się ze swym celem i nie za- 
prowadza Żadnego podstku giełdowegą czego się 
domagano, tylko sakłada nowy ciężar na całą 
ludność, opodatsowując wszelai obrót pieniążny. 
W kraju myślą ludzie, że przez tę ustawę gieł- 
dowcy, a zatem ludzie żyjący z lekkiego zsrobka, 
rzeczywiście pociągnięci zostaną do przyczyniacia 
się w pewnej części do pokrywania ciężarów vu- 
blicznych, tymczasem ustawa pociągnie wszystkich 
bez wyjątku, którzy kiedykolwiek będą kupowali 
jakieś papiery wartościowe, da nowej opłaty — 
tuk, Że człowiek, który nigdy w życiu z giełdą 
nie ma mie do czynienia, kupując zwykły list za- 
stawny za 100 zł. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego — będzie musiał uiścić podatex 10 
centów. 

P. Biliński bronił swego projektu mniej wię- 
cej w następujący sposób: 

Ponieważ wszelkie przenoszerie własności 
nieruchomej obłożone jest podatkiem na rzecz 
społeczeństwa, przeto słuszność wymaga, aby 
także przenoszenie własności kapitału było opo- 
datkowane. Zasadę tę wprowadziły już inne pań- 
stwa europejskie w życie, Podatek ten musi być 
jednak bardzo niewielki, aby nie powstrzymywał 
obrotu kapitałów i dla tego proponuje ustawa 0o- 
plate 10 ct. od każdego t. zw. „Schlussu* na 
giełdzie. Zarzut, że podatev ten dotknie rzeczy- 
wiste przenoszenie własności kapitału tak samo, 
jak i grę na giełdzie, nie może zdaniem p. B- 
lińskiego utrzymać się w cbec tego, iż niepodo- 
bieństwem jest wynaleźć sposobu dotknięcia nim 
gry giełdowej siiniej, aniże! szywistego prze- 
noszenia własności ruchow kapitału. Obedt 
w walutach i dewizach wolnym będzie od 
podatku. 

W szczegółowej dyskusyi Żądali niektórzy 
posłowie, aby podatkowi podlegało przenoszenie 
własności kapitałów li tylko na giełdzie, a aby 
wyjęte były od niego zakupna w bankach i kan- 
torach, bo przy znaaym ńskalizmie austryackim 
spodziewać się można z tego powodu nowych 
weksacyj. 

W głosowaniu przyjęło Koło wszystkie p1- 
ragrafy projektu wraz z poprawką, aby w $. 1 
postanowiono wyraźnie, że książeczki kasy o- 
szczędności nie podpadają pod pojęcie papierów 
wartościowych, podlegających opłacie podatku. 


Wczoraj w sali „Narodnego domu“ obrado- 
wał wiec ruski, zwołany przez stronuictwo mo- 
skalofilskie. Rzekomo główny cel wiecu t.j. nara- 
dy, w jakiby sposób można połączyć wszystkie 
stronnictwa ruskie i ułożyć dla nich program 
wspólnej pracy, zwahił na wiec wiele uczestni- 
ków, tax że juź o godzinie wpół do 4ej sala cała 
zaroiła sy Humami wieśniaków przybyłych ze 
wszystkich síron wschodniej Galicyi ; galerye Za- 
pełniły się ciekawą publicznością: na jednej za- 


i tu dopiero może wystąpić czy to realizm, czy 
to idealizm kształtów; otwiera się nowy zakres 
dla talentu, zaczyna się nowy trudniejszy rodzaj 
malarstwa. Pan Chełmoński niegdyś w tym ro- 
dzaju celował, jednak w sposób najłatwiejszy, a 
zatem najniższy. Od dawna już znam i podzi- 
wiam obrazy Chcłmońskiego, wyobrażające kare 
konie wśród śniegu, najczęściej uprzęgnięte do 
sanek. Są to obrazy niewielkich rozmiarów. Wi- 
dać na nich oprócz koni i sanek postaci kilku ludzi 
w futra zawiniętych, których ruchy bywają wier- 
nie oddane, ale których twarzy nie widać, a 
wszystko przedstawione o zmierzchu albo już w 
nocy. Nie wiele się rzecz zmienia, na obrazie p. 
Chełmońskiego u br. Włodzimierza Dzieduszyc- 
kiego, gdzie widać wóz chłopski jadący wśród 
jesiennej pluty o ciemnym zmierzchu; i tu widać 
tylko ogólny zarys zwierząt i ludzi, w którym 
brak wszelkiego dokładniejszego wykończenia, 
wcale nie razi tak dla małych rozmiarów obrazu 
jak użytego oświetlenia. Jest tu jednak prawda, 
w najogólniejszych szkicowych zarysach, jest i 
poczya idealna, zależąca na przypomnieniu mnó- 
stwa chwil przeżytych. Obrazv p. Chełmońskiego 
przedstawiają w ogóle bardzo częste u nas zda- 
rzenie, śpóźnionej jazdy; to zdarzenic przedsta- 
wiają doskonale, ale przyzna chyba p. Witkie- 
wicz, że ten zakres sztuki jest nadzwyczaj szczu- 
płym, stoi ledwie u granic malarstwa Zwierząt, 
malarstwa rodzajowego, którego zadaniem jest 
przedstawienie uidealizowane jednak zdarzeń i 
widoków pospolitych w życiu. 


Wojciech Dzieduszycki, 


(Dokończenie nastąpi). 
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jęli miejsce studenci, na drugiej ruskie panie, a 
po przedsionkach, korytarzach i przyległych do 
sali pokojach cisnęły się te tłamy, które w sali 
pomieścić się nie raogły. Najwięcej wieśniaków 
przybyło z powiatów granicznych: złoczowskiego, 
tarnopolskiego i brodzkiego, gdzie ruble najwięcej 
się rozchodzą, i gdzie z powodu pobliża granicy 
agitacya rosyjska nadzwyczaj bujnie się rozszerza 
i obfite wydaje owoce. Zresztą ci wieśniacy, któ- 
rzy na wiec przybyli, nie wiele mieli pojęcia o 
tem, czego właściwie ich do Lwowa powołano, i 
z pewnością nie wiele rozumieli z tej wysokiej 
polityki, którą przed nimi wiecowi mówcy rozta- 
czali. Widocznem także było, iż ruska inteligen- 
cya zdala trzyma się od wiecu, gdyż w sali wi- 
dać było tylko wieśniaków, inteligencyi zaś nad- 
zwyczaj mało. Księża biorący w tych obradach 
udział, byli to wszyscy starzy uczniowie i zwo- 
lenbicy dawnych jeszcze prądów i dawnej szkoły; 
z młodych księży nie było w sali prawie żadne- 
go. Obrady nie były prowadzone z wielkim tak- 
tem, i jak już wyżej powiedzieliśmy, główny punkt 
programu wiecowego: obmyślenie środków prowa 

dzących do zgody wszystkich ruskich stronnietw, 
był tylko łapką do pozyskania uczestników w ob- 
radach, gdyż żadnemu z mówców i referentów 
wiecowych i członków komitetu wiec zwołującego 
0 propagowaniu zgody ani się śn ło, a wiec cały 
skierowany był przeciw narodowcom, wszyscy 
mówcy namiętnie przeciw nim występowali i pod- 
suwali im myśli i zamiary najpotworniejsze, pu- 
biicznie oskarżali ich o zdradę ruskiego kraju i 
ruskiej sprawy. A że inicyatorom wiecu o zgodę 
wcale nie chodziło, dowodem jest także to, iż 
dwóm mówcom, jednemu ze stronnictwa narodo- 
wego, drugiemu zaś radykałowi mówić nie dano 

Na znak kilku agitatorów, kręcących się między 
ludem po sali, powstał w uiej hałas tak wielki, 
iż głosu mówców nie słyszano i musieli oni zejść 
z trybuny 

Obrady w imieniu komitetu zwołującego wiec 
zagaił weteran russofilskiej polityki p. B Didye- 
koj, objaśniając zebranych, że celem wiecu jest 
„z dobrą wolą i braterską wyrozumiałością dążyć 
do tego, aby w świętej Rusi nie by?o sporów i 
kłótni, lecz żeby tu zapanował spokój, któr. go 
wszyscy prawi Rusini się domagają * 

Następnie na wniosek ks. Dawidiaka z Tuchli 
przewodniczącym wiecu wybrano ks. kan. Pawii- 
kowa, zastępcami notaryusza Baczyńskiego z Ka- 
łusza i posła sejmowego Barabasza. 

Ks. Pawlików, podziękowawszy za wybór, 
oświadczył, iż głównym celem wiecu jest p” łożyć 
wśród Rusinów perwsze podwaliny do zgody, zje- 
dnoczyć ich i w ten sposób ubezwładnić zamiary 
tych, którzy między Rusinami sieją ziarno niezgo- 
dy w tym celu, aby ich rozbitych łatwiej pozo- 
nać i pokazać przed Światem całym, że nie ma 
Rusinów na Rusi. 

Mówca oświadcza, iż należy do stronnictwa 
staroruskiego, które jedynie jest wiernem ruskiej 
cerkwi i dba o dobro i rozwój ludu ruskiego, i 
nie zasługuje wcale na miano moskalofilski: ge, 
gdyż nigdy nie dążyło do połąszenia się z 
Rosją. Z»rzut ten nazywa mówca insynuacją i w 
imieniu całego stronnictwa pubiicznie w obec na 
wiec zebranych oświadcza, iż stronnictwu jego 
należy się nazwa „ tare historyczne stronaictwo 
austryackich Rusinów*, gd:ż stronnictwo to nie 
widzi nigdzie dla siebie zbawienia po za grani- 
cami Rosji, i teraz także nie cięży ani ku Rogji, 
ani też nie wabi go mczonka o jaziemś samoiat 
nem królestwie ukraińskiem, lecz chce jedynie 
ma podstowie historycznych danych i praw nero- 
dowych rozwijać sig w granicach  austrackiej 
monarchii.“ 

W dalszym ciągu wy:tępował mówca prze 
ciw narodowcom i cświadczył, iż naród ruski po- 
winien dążyć do ugody, ale powinien ją zawrzeć 
z bratnim narodem polskim, (Głesy: Pfaj! na po- 
hybel Lacham!) ale nie z rządem — a mowę swą 
zakończył wezwaniem, aby wszyscy Rusini podali 
sobie ręce i razem podążyli ku wspólaemu celo- 
wi: dobru i rozwejowi Rusi. 

Po ks. Pawlikowie zabrał głos główny refe- 
rent wiecu dr. Iwen Dobrjańskij i w długiej, bo 
przeszło cztery godziny trwającej mowi» skreśŚlił 
historyę ruchu ruskiego w Galcyi od r. 1848 aż 
do dniu dzis ejszego, polemizował z nirodowca 
mi, twierdząc, iż oni mają na oku tylko swój 
interes osobisty a nie dobro ruskiego narodu, i 
że wyrzekłszy się wszelki-j łącznośi z wielkim 
narodem russkim popełnili błąd olbrzymi, bo 
naród małoruski jest cząstką wielkiego nerodu 
rosyjskiego, więc łączności z nim wypierać się 
nie powinien. 

Program partyi narodowców nazwał mówca 
złym i zgubrym i czynił posłowi Romańczukowi 
zarzuty, z tego powodu że on „jak jakaj szkolar 
malczyk* musiał zdawać egzamin przed Polakami 
w Bóbrce wówcza:, gdy kandydował na zosła do 


Rady państwa. 

W dalszym ciągu wystąpił mówca ostro 
przeciw Polakom, że zawład'ą4wszy krajem u- 
ciskają Rusinów, gnębią ich i rczwzjać się im nie 
dają, a „korenno russkych* urzędników przeno- 
szą do innych prowincyj pefistwa lub do za- 
chodniej Galicyi, gdzie oni schną z tę-knoty do 
swoich. W końcu wezwał mówca zebranych do 
zaprotestowania przeciw programowi Romańczuka. 
Mowę p. Dobrjańskiego przerywały ciągls oklaski 
i okrzyki: Dobre! sławna! a gdy mowa była o na- 
rodowcach, obecni w sali nazywali ich zdrajcami, 
odszczepieńcami i renegatemi, a p Romańczuka 
przezywano szydersko Pohańczukiem, wołano, iż 
jest on zdrajcą, któ:y się dał przekupić za pie- 
niądze, człowiekiem bez sumienia, zaprzedańcem 
it. p. Ile zaś razy wspomniał mówca o Poiakach 
lub „Kole polskiem* odzywały się w sali okrzyki 
„Na pohybel Lacham*. 

Podczas mowy dra Dobrjańskoho wszedł do 
sali poseł dr. Antoniewicz. Gdy go zoczono, roz- 
legły się w sali oklaski i odezwały się głosy 
„Batka nasz! Wy rasze złote!“ P. Dobrjańskoj 
ustąpił na chwilę miejsca na trybunie p. Antonie- 
wiczowi, który podziękowaw:zy za gorące, nieza 
służone przyjęcie, oświadczył, iż on zawsze nie 
oglądając się na nikogo, postępował wedlug swego 
sumienia i służył narodowi, który już dojrzał i 
upomina się o to, co mu się należy, który wie, 
że jest cząstką wielkiego narodu rosyjskiego. 
(Głosy: Tak jest! Sławno! Tak, my raród ro- 
uyjski!). ] 

„Naszych praw — ciągnął dalej mówca — 
dobijać się możemy z odkrytą przyłbieą, bo na- 
sze sumienie czyste jest jak łza. Monarchom 
naszym, ruskim Kniaziom, byliśmy zawsze wiern', 
byliśmy nawet wierni królom polskim, chociaż ci 
nas bili i płakać nie dawali, bo ruski człowiek u- 
mie uszanować władzę. Dziś jesteśmy pod berłem 
austryackiem, i jesteśmy wierni dynastyi habs- 
burskiej, a domagamy się tylko tego, co się nam 
słusznie należy, równouprawnienia z innymi na- 
rodami, a wszystkie nadzieje nasze zjednoczyliśmy 
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pił p. Antoniewicz z trybuny, a zgromadzeni od- 
śpiewali Cesarzowi „Mnohaja lita“. 

Po p. Dobrjańskim, w jego duchu przema 
wiali jeszcze księża Krasicki, Dawydiaz i Koblań- 
skj, włrścianie Grendżoła i Hawrylak. Chciał tak- 
że przemawi:ć radykał Budzynowski, i jeden na- 
rodowiec, ale jak już wyżej wspomnielśmy, tych 
dwóch mówców d» głosu nie dopuszczono. 

Podnieść tu rależy, iż ks. Dawydisk udv- 
wadniał, że naród ruski, jest cząstką wielkiego 
narodu rosyjskiego, i że nawet rząd  austryacki 
temu twierdzeniu się nie sprzeciwia, gdyż prof. 
Jagica, który głośao wypowiedział, że jąsyk rus 
ki nie jest narzeczem języka polskiego, lecz tylko 
odłamem języka rosyjskiego, i że naród ruski 
jest cząstką narodu rosyjskiego, powołał na prof. 
uniw. i do Izby parów, 

Zdaniem ks. Dawydiaka tylko Polacy nie 
chcą znać Rusiaów i tylko Polacy przyczyniają 
się do ich ucisku. 

Włościanie przemawiali także w duchu „we- 
łykorusskim* cryli przetłómaczyw'zy to na pol- 
skie w duchu moskalofilskim, a jeden z nich u- 
skarżał sig na ucisk praw Rusinów, którym wol- 
no tylko płacić podatki i cdbywać służbę wajsko- 
wą, a nie wolno korzystać z praw i ulg kon:ty- 
tucyjnych*. 

O zgodzie stronnictw ruskich więcej nie mó- 
wiono, tylko w dalszym ciągu obrad przedłożył 
p. Baczyński referat o powszechnem głosowaniu, 
ks. Bilinkiewicz referat o sprawach ekcnomicz- 
nych a p. Markow o sprawach *zkolnych. W każ- 
dej z tych spraw zabierało głos wielu mówców, 
a rezclucye brzedłożone przez referentów przyj,l! 
zebrani jednogłośnie. e 

Przyjęto więc: 1) Cztery rezolucye dr. Do- 
brianskoho, które wyrażają wotum  nieufacści ca- 
łej akcyi politycznej posłów narodowców i oświad- 
czają, że ruski narod w Galicyi stoi i st é będzie 
przy programie, ułożorym w r. 1848 przez „Głó 
wng russką Radę," t. j. przy programie moskalo- 
filssim; 2) trzy r zolucye o. Baczyńskiego, żąda- 
jące, aby zaprowadzono w Galcyi w kuryach wło- 
ściańzkich powszechne tajne głosowanie przy wy- 
barsch do Rady państwa i Sejmu i aby powięk- 
-zono liczbę posłów z kuryi wiejskiej w Gelicyi; 
3) ośm rezoiucyj ks Bilinkiewicza w sprawsch 
ekonomicznych i 4) siedm rezolucyj w sprawach 
szkolnych, żądających między innemi: aby we 
wszystkich szkołach wschodniej G licyi język ru- 
ski był językiem obow ązkcwym; aby w szkołach 
tylko ruszich uczono języka polskiego tylko te 
dzieci, których rodzice tego zażądsją; aby powięs- 
szono liczbę ru-kich szkół i aby R.dę szk lng 
krajową i Rady szkolne okręgowe podzielono na 
dwie sekcye: polską i ruską. 

Wiec skończył się ekoło godziny 7-ej wis- 
czorem 

Oprócz sprawozdawców pism lwowskich, było 
takża na nim kilku sprawezdawców dzienników ro- 
syjskich. 

Po wiecu odbyło się walne zgromadzenie 
„Rasskiej Rady“. Po cdczytan u przez sekretarza 
sprawozdania — skreślonego w języku czysto ro 
syjskim — przystąpisno do wyboru wydziału, w 
skład którego weszli pp: D dyckij ks. Delxiewicz, 
Pawlików, dr. Pawenskij i Pelech. 

Ks Kobł.ński postawił wniosek, aby dla 
włościan człyniów „Russkiej Rady“ zniżono wkład- 
kę roczną na 50 ct., ale wni'sku tego nie przy 
jęto — poczem po wyczerpaniu porządku dzien- 
nego, zamkrął przewodniczący zgromadzenie. 


„Ez ŁOMNALJZ:EL. 
Lwów 3 lutego. 


Mianowania. Rala szkolna krajowa zamiano- 
wała Edmunda Buliczką stałym nanczycielem kieru- 
jącym dsu-klasow j szkoły etatowej wStebniku; Sra- 
pisła:a Woźnego stałym nanczycielem szkoły etato- 
wej w Łężynach , Teodozego Tofuna stałym pauczy- 
cielem szkoły etatowej w Budiłowie, Maryę Blacho- 
cińską stałą nauczycielką dwu-klasowej szkoły etat. 
w Zabierzowie. 

Sąd krajowy we Lwowie zamianował l:karza 
powiatowego przy starostwie lwowskiem, dra Ferdy- 
nania Obtałowicza, lekarzem sądowym dla zakresu 
medycyny w «góle. 

Konkursa. Rada gminna w Tłu:tem rozpisała 
z terminem do końca ln:ego br. konkurs na posadę 
weterynarza miejskiego z roczną płacą 300 złe. 

Namiestnictwo roz; isało konkurs na dwie posndy 
adjnnistów inspekcyi leśnej. Pod nia należy wniuść do 
końrą latego br. 

Nowy wiceprezydent wyższego sądu krajo- 
wego p. Alassander Mmszck Tchórznicki objął jnż 
urzędowazi: jako następca śp. barona Kanreg". Pan 
Tcherznicki przybył do Lwowa w riedsielę i powi- 
tacy zostuł na dworca k.lejowym przez pp. radzeę 
Mis ńrkiego, Kierownika biura prezydyalnego, radzvę 
Zawadzkiego i adwokata dra Maiachowstieg , jako 
delegata Izby adwokackiej. Wczorej przed południem 
odbyło się oficyalne powitanie nowego wicejresyden.a 
w gitacha sądowym. 

Kiedy p. wtcepresydeat słożył przysięga ełuż- 
bową w ręce prezydentu p Sim nowicza, przemówił 
w imieniu licznie zebranych urzędników p. Misiński, 
składając nowemu dostojnikowi serdeczne Życzenia i 
wyrażując nadzieję, że prezydent p. Simouowiez znej- 
dzie w nim najlepszego dora'zcę, a stan uizęduiczy 
godnego orędownika. Na to pełue ciepła i serdecz- 
ncści powitanie odporiedział p. Tehórznieki długą 
przemowy, w której oddał cześć pamięi swego po- 
przedrika i niegdyś szefa śp. bar. Konnego i zap .w- 
mł, o swcich najlepszych chęciach dla społeczeństwa, 
dla kraja i dla stanu sądowego, którym cuce służyć 
skutecznie. Potem rozmawiał p. wicepre'ydent m kaž- 
dym z przedstawionych ma urzędników, wyjytując 
się o podział pracy i o stosunki słażbowe, Życzliwość 
i uprzejmość p. Tchórznickiego wywarły na obecnych 
bardzo miłe wrażenie. 

Z Uniwersytetu X. Tomasz Misicki, rodim 
z Przeworsga w G:licyi, «trzyzeł na Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień dra św. teologii. 

Dr. Leon Biliński, jsneialny dyrektor kolei 
pań. twosych, epuści w tycn dniach Wiedeń i wyje- 
dzie do Galicyi, w celu zwiedzenia lnij galicyjskich 
kclsi państwowych. P.dróż inspekcyjna dr. Bilińskiego 
potrwa kilkanaście dni. 

Zmiana własności. Dobra Żubowmosty z przy 
ległościami Ignacówky i Rożanką, w powiecie żół. 
kiawskim, nabył za cenę kupua 150.000 złr. od Sa- 
lomona Goldsterna p. Stanisław hr. Wiśniewski z Kry- 
stynopola. W ten sposób rodzinny niegdyś majątek 
Paparów wrócił w ręca polskie, 

Folwark Rokitna obok Raruńczy na Bukowinie, 
spr edał dotychczasowy jego właściciel p. Szymon Ba- 
rącz, włońcianinowi x Toporowiec, Kostiowi Dwerai- 
czukowi i emigrantowi z Rosyi żydowi Lejbie Silber- 
mannowi za 26550 złr. 

Baron Sochor, generalny dyrektor kolei Karola 
Ladwika, pozostanie —- jak donosi Fremdenbtatt — 


w naszym monarsze, który oby nam panował jak |na zajmowanem dotychczas stanowisku dopóty, póki 


najdłuższe lata“ ! 


Po tych słowach, obdarzony oklaskami, ustą« ' drugiego to u i zamknięć rachunkowych za r. 1891. * 


mie skończą się rachunki, odnoszące się do uł-żania 


Po astąpieniu z posudy otrzyma -on jednorazową od- 
prawę w kwocie 227000 «lr, a to wzamian za za- 
warowaną ma w kontrakci» pensyę dożywotnią p9 
20 009 złe. rocznie. 


Nauczyciele szkół ludowych w Krakowie na 
wainem zgromadzeniu odbyctem w Krakowe uchwadili 
wnieść pstycyę do Sejma o p zzznanie stałym nran- 
czycielom starszym i mł: dssym, nsauczyciełora religii 
oraz nauczycielom prowizgrycznym w szkełach kra 
kewskich, dodatka w wysokości 25 proc pobierauej 
przez 1ich płacy, nie mejącego się jednak wlic.ać do 
emerytury. 

Dia ubogiej młodzieży szkolnej w Dukli ns- 
desłał poseł do Rady państwa JW Adam Skrzyński 
5 par butów i 4 kurtki, a Wp. dr Cięglewicz z J:- 
słą kwotę 5 zł, 

Szlachetnym ofiarudnwcom składam w imieniu 
ubogiej obdarowanej dziatwy szkolnej najszczersze 
„Bóg zapłać”, — Zarząd szkoły 4-klasowej w 
Dukli. 

Pożar. W nory na 30 b m. powstoł w No- 
wym Zagórz, w urzędzie pocztowym pożar, kóry 
zniszczył doszczętnie zabudowania, w któr ch się mie- 
ści poczta i stacyjny budynek kolei państwowej. Pa- 
stwą płomieni padły także worki pieniężne wartości 
30.000 zł. 

Pożegninie. Urzędnicy tut. sądu krajowego že- 
gnali d. 31 z. m. urorzyście odchodzącego na eme- 
rytnrę s'ar. radzcę J. Finkla W nudekorowanej sali 
obrad przemówił prezydent Białoskórski w wyrazach 


pełaych uznani dla 44-ietniej sumiennej, rz:telnej | 


pracy jubilata i wręczył} wa imieniem zgromadz nych 
piękny alhum z fotografitë 

Z Magistratu lwowskiego. W kazcełarji egze- 
k'cyjnej objął wczoraj wzędowauio starszy radzca 
dyrskcyi skarbowej p Friz, celem przeprowadzenia 
egzekucyi zaległoś.i podatkowych. 


Przyszła jednostka monetarna. Projektowana | 


regulacya waluty daje powód do różnych kombinacyj, 
jaką będzie przyszła jednestka monetarna w Austryi. 
Jedni są zdania, że jednostką tą bęłzie „ciężki“ 
gulden, odpowiadający mkiej więcej wartości dzisiej- 
szego reńskiego, drudzy zọś utrzymują, że zaprowa- 
dzone zostaną „lekkie*, galdeny mające wartość 46 
grajcarów, 

O:gan lewicy niemieckiej Deutsche Zeitung. 
donosi że obaj ministrowie finan Óv są za tem, aby 
przyszłe guldeny miały mniej więcej wartcść dzisiej- 
szego reńskiego, aby jednakże obok nich kursowała 
także drga mniejsza jednostka monetarna, czyli pół 
guldeny, które mają otr.ymać rszwę koron. 


Z Koła liiteracko-artystycznego W piątek d. 
5 bm prof. dr Józef Szpilman wygłosi odczyt 
połączony z demonstracyą bakteryj za pomocą przy- 
rządu projekcyjnego. Prelegent objaści budowę i roz 
wój bakteryj, znaczenie ich w przyrodzie oraz wpływ 
ich na ustrój ludzki, 

Wstęp wolny dla Członków, ich rodzin i dla 
osób przez Członków Koła poleconych, — Początek 
o godzinie 7-ej wiec:orem. 


Bal prawników kuszy się odbędzie 20 lutego 
szczyci się podebme jak lut zadzłych prparciem ci- 
łego świata tozarzyskisgo naszego miasta. Jak się 
dowiadnjemy, rolę „pateores* raczyły objąć panie : 
JE Namiestnizowa h*. Marys Badeniowa hr. Stari- 
sławowa Badaniowa, proferorora Alex androwa Jai- 
wiczowa, Zdzisławowa Marchwicka, Edmurdowa Moch- 
nacka, księżna Kalikstowa Posińska, JE. hr. Alfre- 
dowa Potocka. Emasuelows Roiń ka, prezyden owa 
Simonowiczowa i geurrałowa Tempisowa 

W obec s'erokieg —7aiuteresoawani: się i popar- 
oia haln z jednej, a ceiw «lachetnego z drugiej atro- 
ny, mis wątpimy, że ZAL=wAa ta będzie greai atirat 
tion tezcrocznego karna,ała. Osobom interesowanym 
podajemy do wiadomuści, że skarb: ikiem bain jest p. 
dr. Leszex Majewski (zavcelsrya da Dąbrorskitgo.) 

P. Karol Kiselka :rezygn wał z godności pre- 
zesa lwowskiej Izby hand.owej, 

Z Resursy urzędniczej. Zw csajne wslne zero 
mad euie odbędzie się w lokala własnym ulica So- 
biskiego 1. 4 dria 10 latago br o godzinie siódmej 
wiecz:rera. 

Towarzystwo Dam dobroczynności odbył» d. 
30 stycznia dorocane posiedzewie pod prze *oduictwem 
JE. Alfredowej hr. Potockiej. 

Z odczytauego sprawozdania ckazuje się, Że 
Towarzystwo rezwija się tak co do liczby członków, 
joz i co do dochodów bardzo korzystrio. W r. 1891 
liczyło Towarzystwo 74 członków, miało dochodów 
3.791 złr. 43 cnt., a w;dało na zapomogi dla bie- 
adnych 2.260 złr 90 cnt. 

Ze zwyżki dochodów 1.530 złe. 53 cat. uchwa- 
lono 330 złr, 53 cnt. włączyć do faudaszu rez'rwo- 
wego, m 1200 zł. eozdzejić pomiędzy ubogich. — 
Wrorzcig wybrano w miejsce ustępejyceg:" wydzisła, 
nowy wydział na lat trzy  Wyłranemi zostały panie 
Wal.rfa hrab B rsowika, Zyginuntowa Dembowska, 
Zofia hr. Dielnswycka, Aleksand owa J:nowissoza, 
Kamila Kosińska, Felicya hr. Mierowa i Helena Szo- 
melowska. 

W Czytelni katolickiej cd ędzie stę, jak zwy- 
kie, we czwartek 4 bm pogadanka. Prelegent, jeden 
z wydituiejszych członków Czytelni, bydsis mówił: 
„O istrienin duszy”. 

Śluby. Dziś o godzinie 12 w poładnie odbył 
się w koś.iele katedralnym ślub panny Wialdysławy 
K niarskiej, córki emiżrasta, z panem Albertem Le- 
wi sk m, karyeren koli pań twowcj we Lwomie. 

W prywatnej kaplicy ks. biskupa suf agana Gla 
sra w Przemyśiu, odbyl się Śłab panny Ochędus - 
kównej, s p. Michał+«m Joniszewskim, prakt konc»pt. 
kraj dyrokcyi skarha A 

W sosote odbyl sę w Krakowi» ślub panny 
Anny Han iewiczóznej, córki radzcy krat. sąd: wyżwz, 
z p. dr. Józefem Kaiars.im, profesorem Uniwersytetu 
Jagiellcńzkiegu. 

Z Londynu donoszą, że wnuk królowej angicl- 
skiej ksią ę Jerzy, który wskutek śmierci br ta gwe- 
go księuia Clarence został prawuym następcą angiel- 
akiego tronu, wystąpi z marynarki, w której dotych- 
czas słożył i wejdzia w związki małżeńskie W tam- 
tejszych kełsch dworskich czyrią ogromne zabiegi, 
ażeby doprowadzić do skutku m»łżeństwo pomiędzy 
ks Jerzym a księżniczką Małgorzatą, najmłudszą 
siostrą cesarza nienie kiego. 

Z powiatu zaleszczyckiego donoszą nam, że 
dnia 27 z. m, umarł tam powazechnie szanowany 
obywatel, p. Soter Sochanik, właściciel jednej trze- 
ciej części Horyhlań. Niebo*zczyk tknięty został apo- 
pleksyą na polowaniu w Winiatyńcach i na drugi 
dzień życie zakończył. Pogrzeb odbył się przy licznym 
udziale krewnych i miej «cowego ludu, który w Ś p. 
zmaiłym miał zawsze dobrego opiekuna. Nad mogiłą 
przemawiał p. Józef Sokołowski, podnosząc zasługi 
nieboszczyka, zacność chavaktera i miłosć Ojczyzny, 
której dowody dał w r. 1846. 5S. p. Soter Sochanik 
był dawniej wicemarszałkiem Rady powiatowej w Za- 
leszczykach. 

Towarzystwo miłosierdzia pod godłem „O- 
patrzm ść“ podaje do wiadomości, że dotychczasowy 
kursor Antoni Wężowicz przestał z dniem 12 listo- 
pada 1891 r. pełnić Bwój obowiązek. Towarzystwo 
poruczyło dalsze zbierauie wkładek i darów od 
członków Siostrom Miłosierdzia ów. Józefa, które po- 
cząwszy od 1 lutego b. r. pełnić będą ten obowią- 


zek. Towarzystwo uwiadamia, ze każda uiszczona 
| wkładka powinne być potwierdzoną przez Siostry 
| Józefatki kwitem wyciętym z książki sznurowej. 
| Każdy kwit drukowany w roku bieżącym farbą nie- 
| bieską, opat zony jest pieczęcią: „Dyrekcys Domu 
Pracy“ i znakiem „Opatrzność“. Towarzystwo upra- 
szą © nadsyłanie darów, czy to w pieniądzach czy 
| naturaliach, do Protektorki Pani hrabiny Namiestni- 
kowej. Wszelkie reklamacyc i zażalenia uprasza się 
nadsyłać na ręce dyrektora „Domu Pracy* p. B. 
Lewickiego (ulica Teatralna 5). 

Spiący górnik. Donieśliśmy już naszym czy- 
telnikom o górniku Latusie który spał w szpitalu 
w Mysłowicach ed pięcia blisko miesięcy jednym 
nisprzerwanym snem. Teraz piszą nam ztamtąd, że 
Latus obudził się przed kilku dniami i zażądał, aby 
mu podano coś do picia, a na pytanie, co go boli, 
wskazał na nogi. Latus wypił podane sobie mleko i 
zapadł na nowo w sen. 

Samobójstwo. Karol Czerzy, zarsądzca firmy 
Kurkowakiego, przedsiębiorcy pogrzebów, odebrał so- 
bie w poniedziałek (1 bm.) żscie wystrzałem z re- 
welaeru Powodem sam bójstwa miały być niesnaski 
familijne. 

Bociany już przybyły! Z Kr chowiec pod Sta- 
nisławowem yviizą, Że przyhy!o tam 5 hotianów i ssu- 
kają gniazd ra strzechach Osy może i wiosna przy- 
była z nimi? 

Tsmpsratura Termomt* +- 6° R. Barometr 
746° S ada. Po. hmarun. Ciepł>, otwilż zupeł a Po- 
więtrzę pranie wiosenne. Wozoraj wskazywał t'rmo- 
metr » 59 R. 
| Otrzymujemy następujące pismo : 

Niektóre krajowe i wiedeńskie dzienniki u 
mieściły Życzlivą wzmiankę o zmarłym niedawao je- 
nerale Jezuitów, 0 Anderledym. Obok prawdziwych 
są tam podane mylie vaty i myln: twierdzenia, po- 
i wtórzone znów za innemi dziennikami, które niniej- 
szem prostuję : 

O. Antoni Maria Anderledy, uredzony dnia 3 
czerwca 1819 r w Beri:al w Szwajcaryi, skończywszy 
| tam gimnszyam, wstąpił do nowicyatu dnia 5-6 

października 1838 r. Po sześ icleciu studyów był 
profesorem w :ławnym kouwikcie w Fryburgu pod 
rekt ratem biało - ruskiego Jozuity, Polaka, O. Ga- 
licza. 

Następnie wysłano gə na stadya teologiczne do 
Rzymu. Rowolucya 1848 wygnała Jezuitów z tego 
miata i z Włorh, nasz kleryk- tsolog Atderledy 
wrócił więc do Szwajcaryi, ale i tu partya radykslna 
Sonderbundu wzięła górę, Jezuitów rozegnano, a An 
derledego namawiano do wystąpienia z zakonu, a gdy 
on stanowczo odmowną dał odpowiedź, grożono 
ma rozstraeclaniem. Już go nawet przywiązano do 
pala, gdy wtem nadszedł oddział regularnego wojska 
i rozpędził zgraję radykałów. Uratowany od śmierci, 
udał się do spokojnej podówczas B'lgii, i tam otrzy- 
mał święcenie kapłańskie. 

Młody kspłan razem z włoskimi Jeznitami wy- 
gnańcami po: łynął do Ameryki i pracował dwa lata 
na misyi między Irlandczykami w Greenbay tak gor- 
łiwie że sercowej dostał chorony, która go nękała 
aż do końca życia W roku 1851 odwołano go do 
Europy i pelecono być ksznodzieją-misyonarzem nad 
Renem, w Warmii, w Gdańsku (gdzie po dziś dzień 
imię jego i jego towarzyszy na tablicy marmurowej 
wyryte, wmurowane w ciane kościoła), w Poznaniu 
i w Wrocławiu i znów nad Renem w Malmedy, gdzie 
kolegium jezuickie założył i b;ł jego pierw zym 
rektorem od 1853 do 1855 ioku. Następnie miano- 
wano go rektorem kolegjnm jezuickiego w Pade- 
bornie, a wnet potsm 1859 roku prowincyałem 
niemieckiej czyli uadreńskiej prowincyi jezuickiej. 

'piuriacygialkioh <=qdów ohbiał 
1865 r. katedrę teologii dogmatycznej w jezuickim 
kolegium w Maria Lach, a następnie 1869 roku re- 
ktorat tego domu W rok potem powołał go ówczesny 
jenerał zskonu, O. Beckx do Rzymu na asystenta 
niemieckiej, holenderskiej, belgijskiej, anstro-węgier- 
skiej i galicyjskiej prowincyi zakonnej. Przez lat 13 
polni} ten urząd z równą roziropnością, jak garli 
wością. O. Beckx, czując się już wiekiem i pracą 
starganym na siłach, postanowił zwołać kongregacje 
jeneralną, któraby wikaryusza jeneralnego z prawem 
następstwa wyb ała i innym potrzebom zakonu zara- 
dziła. Daia 24 września 1888 r. zjehah się pro 
(wincyałow e i deputari 22 prowincyj zakonnych, po 
dwóch z kaążd:j; wraz z asysteutami i sekretarzem 
jeneralnym wybrali bez jakichkolwiek sporów narodo 
wościowych lub innych, wiccjeserałem O. Anderle- 
dego. Staru-zek O Beckx zatrzymał tytuł jenerała, a 
ks. Anderledy rządzł zakonem, jako yicarius-gene- 
ralis; dopieo z śmiercią O D:ckxa dnia 4 marca 
1887 r. przyjął tytuł praeposiii generalis jenerała 
zakonu. Właściwie więc jego jeneralskic rządy trwały 
lst 8 i 8 miesiące, jererał m zakonu był tylko nie- 
epełna lat 5. Odznaczył s'ę w równej mierze, jak 
inni jenerałowie —. i to jego największą chlubą — 
roztropnością, równowagą charakteru, wielką znajo- 
mością instytutu, którego zachowania u siebie i u dru 
gich bardzo p'lnie p zestrzegał. 

Powodem jego śmerci była zadawni na chero 
ba sercowa do ktorej przyplątało sę zapalenie płuc. 
Sakramenta święte przyjął dnia 19 stycznia i tegoż 
dnia o godziuie wpół do 12 w nocy zasnął w Panu 
w Fiesole, bo w Rzymie stały pobyt jenerała je 
zu:ckiego w obecnych warunkach prawie jest nie- 
możcebny. 

Nazajutrz, dnia 19 sty znia, jeneralny sekre- 
taz zakonu zwołał wszystkich asystentów i pro- 
fesorów domu w Miescle do kom"aty zmarłego jeoe- 
rala i w obecności ich wyjął z zapieczętowanej ko- 
perty kartę, na której ręką nieboszczyka napisane 
imę i nazwisko wikaryusza- jeneralnego, mającego 
rządzić zakonem aż da wyboru nowego je- 
ne.ała; taki jest bowiem odwieczny zwyczaj w zako- 
nie, że każdorazewy jenerał jeszcze za życia swego 
mianuje swego wikarynsza, który odrazu po jego 
śmierci obejmuje rządy zakonem, 

Tym razem odczytano z karty imię O. Anto- 
niego Martin, Hiszpana dotąd podsekretarza jene- 
ralnego. Ten więc zwoła kongregacyę jeneraluą w 
miejscu w czas e odpowiednim, o którym dziś wszel- 
kie wiademości dziennikarskie są przedwczesne. Na 
klka miesięcy przedtem zbiorą się w 23 prowincyach 
zakonny b, kong egacye p'owincy nalne, na których 
profesi wybiorą po dwóch deputatów czyli posłów na 
kongregacyę jeneralną, i ta wybierze nowego jenerała. 

Wybór ten, według ustaw zakonu, wyklucza 
wszelką ag tacyę wyborczą a tem samem „zacięte 
walki i spory“. EKlektorowie, jest ich 70 kilka, za- 
mykają się w wyborczej sali, i po g”dzinnej me- 
dytacyi i odmówieniu Veni Creator przystępują do 
wyboru złożywszy wpierw przys'ęgę, że głosować bę- 
dą za tym, którego według sumienia swego, uznają 
za. najgodniejszego; głosują kartami zamkniętem ; 
większość głosów decyduje. Stawiać kandydatów pra- 
w.ć oracye słowem rozwijać jakąkolwiek agitacyę, 
jawnie lab sekretne, za sobą lub zakim innym, 
wzbronione instytutem pod karą cenzur kościelnych. 
Jeżeli za pierwszem skrutynium nie ma absolutnej 
większości, powtarza się głosowanie tak długo, dopo 
kąd większość głosów nie nastąpi, Wybierać można 
z grona wszystkich profesorów całego zakonu Elekto- 
rowie tak dłago są zamknięci w sali, dopokąd jene- 
rałą nie wybiorą. O dokónanym wyborze, zawiadamią 
kongregacya Ojca św. 4 gdy ten swojego veto nie 
położy, co dotąd nigdy miejsca nic miało, wybór 


Tu a=rónielaaim 


pobytu w Koszycach. Ten sam ordynaryat przezna- 
czył do egzaminów tsologicznych w pierwszem pół- 
roczn 1891/92 dla prawa kościelnego, X. Biłeńkiego, 


staje się prawomocny, elekt zasiadą na krześle, ele- 
ktorowie składają mu homagium ucałowaniem ręki. 
Następnie udaje się całą kongregacya wraz z nowo 
obranym jenerałem do kaplicy dla odmówienia Te 
Deum Laudamus. 

Wszystko odbywa się poważnie, spokojnie, we- 
dług ustaw instytutu, po Bożemu, jak na ludzi za- 
konnych przystało. Ks. SL Załęski T J. 

Wiadomości dyecezyalna. Gr. kat ordynaryat 
metropolitalny przedstawił X Jana Filipowskiego na 
posadę kapelana wojskowego II klasy z miejscem 


dia dogmatyki ogólnj X Bilińskiego, dla teologii 
ceremonialiej X Pietru:zewicza, dla teologii moral- 
nej X Kobylańskiego, dla nauki biblii nowego to- 
stamenta X Koraczewskiego, dla nauta biblii starego 
ies amentn X. Pawłykowa, dla filosofii chrześciańskiej 
na 2 roku X. Hoterowskiego, a dla filozofii 
na 3 


chrześ- 
ciańskicj roku i dla historyi cerkiewnej X. 
Pakiża. 

Koassystorz gr. kat. metropolii pozwolił X. 
Onufremu Czubatemu, wikuremu w Zaioźcach nowych 
pomagać w pełnienia obowiązków kapłańskich 
remu proboszczowi w Ratyszczach, 
Zewebeckiemu. 

Ze Stanisławowa piszą nam: (P) Dwumie- 
sięczny pobyt w nassem mieście ruskiego narodo- 
wago teatru pod dyrekcyą p Biberowicza dał nam 
sposobność pozuania teatru tego bliżej, a wrażenia, 
jakie hezstroniy widz z każdorazowego  przedsiawie- 


min oducsił, spowodowały Kuryer stanisiawowski 


cho- 
X  Dymitrowi 


do wypowiedzenia kilka uwag, które poniżej umiesz- 
czamy, a któro Kuryer miał prawo wypowiedzieć, 
gdyż teatr ten jest przez kraj subwencyonowany i 
puoliczneść polska bardzo licznie, nawet liczniej, niż 
Rasini, na przedstawienia tego teatru uczęszcza. 
Kreśląc owe uwagi, pisze Kuryer stanisławowski 
w ta słowa: 

„Uwagi niniejsze umieszczemy dzisiaj, gdy sze- 
reg przedstawień teatralnych ma się ku końcowi — 
wstizymywaliśmy się z ich wypowiedzeniem dotąd — 
z powod», iż dyrekcya teatru mogłary nam zarzucić, 
iż uwagi te niekorzystnie wpłynęły na dochody teatru. 

Pow:dowani szczerą życzliwością dls ru kiej 
narodowej sceny, liczae czyniliśmy jij reklamy, by 
tylko zapeanić jej w mieście naszem powodzenie, 
które w zupełności osiągniętem zostało Z obowiązku 
dziennikarskiego jednak  masimy podnieść i ujemne 
strony teatru i zwrócić uwagę publiczności polskiej, 
ab; dalsze poparcie teatru uczyniła zawisłem od 
zmiany prądu, jaki obecnie 
ryi góruje. 

Od dwóch miesięcy, bo od 6 gradnia s. r. 
ruski teatr zabawia publicwność tntejszą rozmaitemi 
widowiskami całego szeregu ;rzedstawień, które dy- 
r kcya dała nam sposobność widzieć; mimowoli każ- 
demu nasunie się uwaga, iż repertuar tego teatra 
jest nadźwyczaj szczupły, nie wystarczający nawet na 
s eść tygoni, licząc po cstery przedstawień co ty- 
godnia — a to co granem bywa, jet w przeważnej 
części tak zninem i oklepanem, że dyrekcya ucieka 
się oręsto do takich sztuczek, jak zmiana tytułu 
sztuki — jak np. „Pentełej Trabka* na „Młodą 
Panię z Baśnii*, albo „Possyłyś w darni“, na „Dwa- 
naście cór na wydacia*, Słaszność jednak każe przy- 
znać. że niektóre sziuki by»ają wystawiane z wielką 
starannością — co także w sprawozdaniach naszych 
podnosiliśmy. 

Nie możemy atoli pominąć strony dachowej 
ruskiego teatru. Ta roznmiemy tak ton jak i treść 
artystyczną utworów, jako też takt towarzyski wobec 
nnhliezności polskiej. 

Polska publiczność w przeważrej zawsze liczbie 
składa swój grosz przy kasie, w dowód—-przyznejmyż- 
życzliweści dla bratniego narodu. Niwa literatury 
drametyczwj u Rasiaów, saledwie sieloną ruń wy- 
dsjąra, wobec rozkwisu pol:kiej utworami, zarówno 
przez rosyjskie sceny, jskoteż przez Czechów, Serbów, 
Horwatów, etc cenionemi, nie stanowiłahy wi lkiej 
atrakczi dla lndwści polskiej i — raskiej inteligen- 
cyi nawet, na wzorach innych artystycznie wyksz:ał- 
conej i zdołnej do sądu w rzeczach sztnki. 

Utwory autorów, grywanych tutaj, przy liczeb- 
nej pomocy vrtystów polskiej'narodowości, stoją na 
poziomie powszednich widoków życia wiejskiego, 
które samo przez się jeszcze nie ma wartości ar- 
tystycznej. Zmajdujemy się na przedstawieniach po- 
dobnie jak sportsmen przed areną wyścigową, gdsie 
po popisach panów, patrzy na galopy wiejskich pa- 
robczakó ^, jakie codaieanie widzieć może przy po- 
jesin koni. 

Śpiewy i tańce ludowe, ożywzze więc niezbędne 
akcecaorynm obrazów ladowych, żadną miarą nie są 
obiokiem duchowym dla umysła z wyżssemi wyma. 
ganiami; zresztą jednostajność tych śpiewów, docho- 
dzących do żywości przez nagłe skoki tonów, do 
górnej oktawy, lub wykrsykuienie tonu wysokiego, 
i spadek raptem w ton dolay, tak samo Jak sznmki, 
kołomyjki, skorcchody, hołubce, mietelniki, prysiudy 
itp. popisy choreograficzac, nie pod'rzymywałyby in- 
teresu dla sceny; podtrzymnja go tylko:.. dobre serce. 

Tem bardziej przykro nam skonstatować pe- 
wien beztakt w traktowasia Polaków. Czytamy na 
afiszah, że w antrsktach będą śpiewy w języku 
rushim, niemieckim i czeskim Sześciu Czechów wy- 
kazuje a nas ostatnia kon'ktypcya, i to s3 bądź do- 
aorcy więźniów w Domu kurnym, bądź mieszkańcy 
rozamiejąycy po qolsku doskonale Jako reklamę 
czyrzmy znown, że sztuka taka, a taka, graną była 
w „Rządowym“ teatrze w Warszawie. Bruń Boże — 
w warszawskim «estrae, albo w polskim teatrze w 
Warszawie! 

Patrzymy na tańce narodowe po kolei idące w 
kostyumach ladowych, ale mazur odtańczony w kra- 
Kowskim stroju, byłby obrazą majestata członków 
teatru. Więc go tńczą kozacy, 

Pamiętamy, że p. Biberowicz w okolicach gę- 
ściej zamieszkałych przes ruskich i prawosławnych, 
jsk np na Bakowinie, dając przedstawienia ruskie, 
odzrywać każe rolę lokaji w języku polskim, dla 
przypoduba' ia 816 moskalofilom, 

Takie, cho'by Przemijsjące, wybryki wobec na- 
rodowości polskiej, a jawne nieusposobienie ku rze- 
czem pol kim, któremi nie gsrdzą sceny pobratym- 
ców, teatry cudzoziemskie, a nawet rosyjskie, jest 
nie na miejsca Wiemy przecież, że p. dyrektor 
Biberowicz dla interesu nie wahał się grywać choćby 
„Zemsty o mur graniczny“ hr. Fredry po polsku, 
jak np. w Monasterzyskach, w oranżeryi hr. Moło- 
deckiego — więc i gwałtnby nie zadał swemu uczu- 
cia patryotycznemo, zdobywające się na większą tak- 
towność wobec naszych uczuć narodowych“, 

_ Towarzystwo dla wyrobu i sprzedaży szat 
litur gicznych sasiązeło się w zeszłym  miesiącn w 
Krośme. Towarzystwo przyjmuje zamówienia na 
wszelkie przybory kościelne jako to: kapy, ornaty, 
alby, baldachimy, chorągwie, sztandary dla ce- 
chów i stowarzyszeń, jakoteż prsyjmuje Tow. 
przedmioty do odnawiania, przerabiania i naprawia- 
wiania. Dyrekcya Towarsystwa wysyłać będzie ajen- 
tów z odpowiednią legitymacyą i z gotowemi wyro- 
bami po kraju Próbki wysyła Dyrekcya bezpłatnie, 

Prezesem Rudy nadzorczej Tow. wybrany zo. 
stał p. Augnst Gorayski. zastępcą p. Stanisław Bie- 
choski, Członkami rady wybruuo: p. Leona Sy 


w dyrekcji i reżyse- 


—— 


roczyńskieg", K. Orpiszewskiego, ks. Wojtalika i ks. 
Janickiego. W skład dyrekcyi wchodzą Henryk Gru- 
Bzęcki, inżynier, Dr. D. Mazurkiewicz i Aleksander 
urawski, aptekarz. 


| Dr. Grzegorz Ziembicki, żołuierz 2 pułku 
S'rzelców W. X. Warszawskicgo wrok 1831, lekarz 
szpitali wojennych w roku 1831, były poseł na Sejm 
krajowy, zmarł we Lwowie, przeżyw: zy lat 86 Po- 
£rzeb odbędzie się w piątek 5 bm 


Korpus ck. weteranów wojskowych we Lwowie 
składa niniejszem serdeczne „Bóg zapłać!“ bezimien- 
nemu ofiarodawcy za nadesłany dar w kwocie 100 zł. 
na cele korpasu. 

Z Brzeżan nam piszą: Kiedy we Lwowie w r. 
1884 zawiązału się „Towarzystwo nauczycieli szkół 
wyższych“ i pociągnęło ogół nauczycielstwa ku wspól- 
nej pracy około rozwoju szkół naszych i gdy to 
Towarsystwo doznało następnie opieki i zachęty 
władz, nietawem ogarnął ruch ten i miasta prowin- 
cyonalne. Zaczęły się tworzyć „Koła nanczycieli 
szkół wyższych”. Dotąd we wszystkich miastach, 
gdcie są gimnazya, powstały takie „kots“. Jedyne 
Brzeżany stanowiły w tym względzie wyjątek, cho- 
cisż i tu ciągłe były usiłowania około zawiązania 
„Kółka“. Znaczne trudności miej:cowe wie dozwalały 
długo ani utworzyć samodsielnego „Koła , ani przy- 
łączyć się do innych już istniejących. 

Dopiero dnia 30 grudnia 1891 r. grono pa- 
uczycieli gimnażynm brzeżańskiego, odczuwając coraz 
mocniej potrzebę i znaczenie łącznośc, a to celem 
wzajemnego udzielania sobie zdobyczy naukowych, 
spostrzeżeń i doświędtzeń w prakiyce nanczycieł: 
skiej, celem pokrzepienia dacha toleżeństwa, przez 
wzajemne zbliż.nie się i wymianę myśh — zebrało 
się, i wraz z mężumi zajwującymi poważne w mieście 
stanowisko, a interesującemi się szkołą —- utworzył: 
„brzeżańskbie Koło“ Towarzystwa naucz¿ cieli szkół 
wyższych. 

Zgromadzeni jednogłośnie cbrali przewodniczą- 
cym „Koła* dyrektora gimnazyum brzeżańskiego, p. 
Dra Gregorczyka. 

Klątwa chasydów. Redzltor wychodzącego w 
Warszawie hebrajskiego tygodnika Zfazsirah, niejaki 
Słonimski, ogłosił w tem piśmie urtykuł, w którym 
starał się przekonać swych współwyznawców, że w 
talmndzie znajdnje się wiele ustępów. podsuniętych w 
rozmaitych czasach przez rozmaitych ludzi, że zatem 
wielka część jego jest poprostu sfałszowaną. 

Artykuł ten wywołał ogromce oburzenie między 
prawowiernymi żydami w cał.m Królestwie polskiem 
i w Rosji, albowien: dla nich każda litera z tałandu 
jest świętą i jako najwyższy kodeks zydowski niety- 
kalua i otaczana czcią hałwochwalczą. — Owóż ziry- 
towani starowiercy zwołali naradę swoich mężów za- 
ufania, na której wyklęto wolnomyślnego redaktora. 
Wedykcie rozesłanym do wszystkich gmin żydowskich 
i ogłoszonym w syuagogach, naxwano Słonimskiego ka- 
cerzem i epikorejczykiem, który młodzież żydowską 
sprowadza z drogi pobożności, wskazanej przez tał. 
mud. Oprócz tego zabroniono jak najsurowiej prenu- 
merować tygodnik Hagsirah 

Z Dukli nam doroszą: Na zaproszenie p. 
Adama hr. Męciń:kiego, zebrało się ksiikadziesiąt 
osób, ze wszystkich stanów, do sali kasynowcj w 
Dukli, w d. 20 grudnia z r. o gudsinie 4-tej po 
połudaia; po etosownem przemówienia o naglącej 
potrzebie założenia instytucyi obywatelskiej, w ceiach 
pomocy dla biednej okolicznej ludności i wyswobo- 
dzenia takowej z rąk lichwiarskich, zawiązało się 

Towarzystwo zaliczkowe w Dakli, stów arzyssenie 
sarej t i oręką* Statut został 

jestrowane z ograniczoną poręką 
ułożony i podjisany wobec moterynsza p. Floryana 
Mińkusiewicza, który bardze gorliwie i bezintere- 
sownie całą tę akcyę prreprovadził. 

Statut został potwierdzony i zarejestrowany 
pzez sąd obwodowy Jasielski, jako handlowy, w 
dniu 31 gradnia 2 r. 

Po dopełnieniu prawnych formalocści, Tawa- 
rzystwo zaliczkowe rozpocznie z dniem l-go lutego 
b. r. swe czynności, które poprzedzone zostaną na- 
bożeństwem w kościele paratialnym, na które oko- 
liczna ladność została zaproszoną. 

Na tem walnem zgremadzoniu założycieli, wy- 
brana została Rada nadzorcza, złożona z 12 człon- 
ków; prezesem jednogłośnie obrany p. Adam kr. Mę- 
ciński, zastępcą p. Adam Trzesiecki, a sekretarzem 
p. Bronisław Rzepezki. Dyrekcya składa się z P. 
Ludwika Dźażniewskiego przewodniczącego, p- Ja- 
liusza Fieberta kasyera i p. Bronisława Lusocińskiego 
kontrolora; zastępcami wytrani p. Leon Lalicki, kie- 
rownik szkoły i p. Frazm Jasiewicz nauczyciel. Jak 
do teraz, założycieli i stowarzyszonych, liczy się do 
150 osób, reprezentujących subskrybowanych udzia- 
łów do 7000 złr. W. a. 

Rada nadzorczs, na pierwszem swem posiedze- 
nin w 24 stycznia b. r. wspólnie z Dyrekcyą okre- 
śliłąa wymagane statutem i paragralami formalności, 
i wybrała komisyę rewizyjną, złożora z 3 członków 
pp. Zenona „Snszyckiego, iażyniera, Franciszka Le- 
wińskiego adjunkia sądowego i J na Wejdy dier- 
żawcy dóbr Cergowskich. 

Towarzystwo przystąpiło do związku stowarzy- 
sz ú zarobkowych i gospodarczych we Lwonie. 

Wypada jeszcze dudać, że tutejszym  obywate- 
lom Dukielskim mojżeszowego wyzoania, a to w bar- 
dzo zuncznej i przem agającej liczbie, nie podobała się 
jak mo uu się było spodziewać, ta obywatelska insty- 
tucya, założona na powiat Dukielski — gdyż po sil- 
nej agitacyi i mowach bardze nisżyczliwych, zuwiązeli 
oni drugie, podobne żydowskie towarzy.two, w tym 
jedynie celu, ażeby zawiązane już towarzystwo w za- 
rodzie fparaliżować i ubemwładpić  Statuż tego to- 
warzystwa jeszcze nie otrzymał sankcyi prawnej. 

Niezłomny skazaniec. Żołnierz francuski, ra- 
zwiskiem Gugel, skazany został przez sąd wojskowy 
na karę śmierci za zamo d.wanie w sprzeczce SwCcgo 
zwierzchnika bezpośredniego. podoficera Wyrok po- 
szedł, jak zwykle, do zatwierdzenia prezydenta rze- 
czypospolitej, który uważał za stosowve korzystać 
z przysługującego ma prawa łaski i zmienić karę 
śmierci na 20 lat ciężkich robót, Tu atoli Gugel za- 
protestował, Oświadczył on, iż śmierć przez rozstrze- 
lanie ujmy mu, jako żołnierzowi, nie czyni, podczas 
gdy ciężkie roboty piętnują go na honorze. Co wię 
tej, decyzyę prezydenta rzeczypospolitej zaskarżył do 
Tady stanu, żądając koniecznie, aby go rozstrzelano 

ie wiadomo dotychcza:;, co sądy peczną z jedynym 
tego rodzaju wypadkiem. 

Konkurs szewski. W lipcu zeszłego roku o- 
Błosił był lord Adolf Churchill w Londynie konkurs 
Na parę myśliwskich kutów. Pierwsza nagroda wyno- 
siła 100 fantów, druga 50 fautów. De Konkursu 
stanęło mnóstwo angielskich i smerykańskich szew- 
ców, kilku niemieckich, kilku paryskich, paru rosyj- 
skich i jeden warszawski szewc. Temi dniami kon- 

UrB został rozstrzygnięty. Pierwszą nagrodę otrzy- 
mał jakiś szewc s Nowego Yorku, drugą szewc war- 
Szawski. I oto za pośrednictwem jednego z banków 
wypłacono mu 50 funtów, przeszło 600 złr. 

„Zmaril. Wilheim Alscher, towarzysz sxtuki dra- 
Karskiej i członek stowarzyszenia rękodzieln, lnowsk 
„Gwiazda", Przeżywszy lat 47, zmarł we Lwowie, — 

Sliksa Kordecka, żora właściciela apteki w Gryto- 
Wie, zmarła we Lwowie w 36 roku życia. — Józef 
że przeżywszy lat 31, zmarł we Lwowie. — Teo- 

r Schneider, dyakon gminy ewanyieliczićj i rek- 


om bankowy i kantor wymiany 


tor 
zasługi, zmarł we Lwowie, przeżywszy lat 71. Po- 
grzeb odbędzie się jntro w czwartek o godz. 3. — 
Helera z tr Brzo towskich hr. Michałowa Zsłaska, 
dama krzyża gwiaździ tego, właściriclka dóbr Czar- 
nożyły w Królestwie Polskiem, zmarła w sobotę = 
Iwoniczą w 59 roku życie. Była to prawdzi»ie pol- 
ska matrora, wielkich enót i zasług. Cseść jej pa” 
mięci! — Kajetan Zadurowicz, więzi: ń stanu z roka 
1863, zmarł w Rożniowie, w Śniaiyńskiem — Fe- 
liks Koziński. rządsca dóbr, zmarł w Oszechlibach 
— W Wiedniu zmarł Bruno Zapperi, ludowy pisarz 
niemiecki. Pis'ł też libretta do wielu oper i opere- 
tek. Jest autorem librótta grywanej u Bas operetki 
p. t. „Gonitwa za szczęściem“. — X. Jan Chotynie- 
cki, gr. kat. proboszcz w Bukowie koło Dobromila, 
umarł w 58 roku życia We Lwowie umarł 
w 39 roku żjcia Hieronim Pefrasiewicz, utatento- 
wazy muzyk. 

Wyzystiwacze Przed pół rokiem — jsk to 
donssiliśmy — wykryto w Czerniowcach szajkę de- 
nuwcyantów, która pod rz komą prottkcyą nowych 
wladz starhowych wyłudzała okup od właścicieli go- 
tzelú na Bukowinie, grożąc fałszywemi donoszmi, 
Szajka ta, nazywała siebie „konfideatami dyrekcyi 
skarbu“. Skutkiem poleceniu minisira skarbu, zarzą- 
dzono & chodzenia m zędowe, a wynikiem ich było 
arozztowanie kilku indywidnów pod zarzutem, iż də- 
puszceały się zbrodni wymuszenia, nadużywając za- 
ufania władz skarbowych. 

Aresztowanych odesłano do Wiednia i tam 27 
b. m. przeprowadzono przeciw nim rozpravę karną 
w tamtejszym sądzie krujowym. Jako zastępcy po- 
szkodowanych właścicieli gorzelń, występowali adao- 
kaci czerriowiecey: dr. Grabzcheid i dr. Brecher, 
Trybunał po całodziennej rozprawie uznał wszystkich 
oskarżenych winnymi zbrodni wymuszenia i zasądził : 
Scheffera na 18 miesięcy, Trichtera na 12 mi:sięcy 
ciężkiego więsienia, a nadto wieśniaka Florę na 3 
miesiące za zbrodnię oszustwa, 

Myśli. 

Ludzie dla tego tylko przyznają się do małych 
grzeczków, sby ukryć wielkie. f i 

Kobieta rozsądna słucha komplementów, rieroz- 
sądna — wierzy im. 3 

To dziwne! Zazwyczej mówią mało ci, którzy 
mają dużo do powiedzeria. Ci zaś, któr y do piwie- 
dze.ia nie a nic nie mają, mówią najwięcej... ] 

Są ludzie, którzy czynią zapisy dobroczynne i 
fundacje na rzecz pokoleń, k óre rię jeszcza nie uro- 
dziły, ycdczas gdy najbliż i sąs edzi umie ją Z głodu. 

Korespondencja Redakcyi. WP. M. Stel 
machów, w Suchrcwie. Daniygodnik il ustro 
weny Świat, wychodzi w Krakowie (ul. Fier; ańska 
Nr. 40) i kosztoje roosxie 12 złr. a kwartalne 3 sl. 

Teatr. Dziś we środę (3 lutego) o godzi- 
nie giódm j wieczorem: P: raz drugi „Antonina 
Kigrud", komedya» w trzech sktach Deslandes'a, 
w przekładzie p. Julii Otrembuwej, z psnią Kwi.eń 
ską w roli rytułowej. Zakcńszy operetka w i akcie 
Genee'go p. t. „Nieprzyjscirł mu% ki“. — Jatro wa 
czwsytek po 1az pierwszy „w tym Bezoris: „Aida“, 
opera w 4 akvach Verdiego. Wy-tęp p. Bussi z p.: 
Jerominem, ber.ardem i Wsraathem. — W piątek 
wziowioną sostanie znakomita komedya SceSBp:Fa, 
p. t« „Kupiec Wesecki*, z pasem Fiszerrm w roli 
ty tałowej. 


Literatura i Sztuka. 


Koncert w sali Sokoła ze wszóludziałem p. 
Tatkiewiczówuej, p. Czčřuego, chómm „Luiwi” i or- 
kiestry 50 p. p. odbjł się wczoraj wobec licznie ze- 
branej publiczności. Wykonanie programu było ze 
strony wszystkich współdziałających bardzo dobre 
i przyczyniło się wiele do powodzenia koncertu pod 
względem artystycznym. 

Głos p. Patkiewiczównej, ucrenicy p. Pauliny 
Stróżeckiej od dawna znany naszej patliczności, pv- 
doba się zawsze i ujmuje swą miękkością, charakte- 
rem szlachetnym, pełnią siły i wyrazu. Śpiewaczka 
wykonała bardzo dobrze romans z opery Mignon, 
z wielką precyzyą ZuŚ 1 Wyrazem pieśń Galla, kom- 
pozycyę wcale trudną do traktowania, Aryą z Erna- 
niego dowiodła, że posiada spory zasób Środków 
technicznych, dzięki którym nawet znaczne trudaości 
wychodzą w jej śpie*ie płynnie i þes wielkiegu na- 
tężenia Na zakcńczenio odśpiewała piosnkę kompo- 
zycyi piszącego to sprawozdanie 

P Czerny, śpiewak bardzo dobrze zneny i ce- 
niony i tym razem miał wielki» powodzenie. Romans 
Mascagniego, — pieśń bardzo efektowna Niewiadom- 
skiego, — jakiś włoski utwór, — wreszcie solo w 
serenadzie Liszta (?) bapisanej na chór męski, po- 
twierdziły ziowu korzystne wyobrażenie. jakie sobie 
o inteligentnym wykonawcy wyrcbiono. 

Nasza dzielna „Lutnia“ zbierała liczne oklaski 
za odśpiewanie kilku utworów choralnych, z których 
najbardziej podobała się pomieniona wyżej Serenada 
Liszta. 

Orkiestra wojskowa z p, Rollem na czele wy- 
konuła kilka kompczycyj; cdtgranie wyjątków z sym- 
fonii Dobrzyńskiego, utworu kompozytora polskiego, 
należy podnieść z wdzięcznością. 

Opera  Rigolet'o, bez debiutu p. Malinowskiej 
(jak doniosły afisze), lecz z p. Kamilową w roli 
Gildy, cieszył się względnem powodzeniem, Ko- 
rzystne wrażenie robił śpiew p. Warmntha, który 
nadto starał się oddać gustownie ustępy ólań 
trudniejsze i zapanować nad grą Ściągającą mu za- 
zwyczej zarzuty. 

Nie z muiejszem szczęściem śpiewała p. Kami- 
lowe nagradzana kilkakrotnie szuzerymi oklaskami, 
Nie przestaje jednakże razić w jej pracy pewien ro- 
dzaj aratycznego chłodu i bruk zajęcia się gorącego 
tem eo Śpiewa i czyni, Gdyby z tego można się wy- 
leczyć to i intonacya zyskałaby na precyzyj, a zado- 
wolnienie Z pracy sympatycznej, pracowitej i su- 
mienrej śp.ewaczki, wzrosłoby niepumiernie. 

Mieczysław Sołtys. 
* Z galic. Tow muzycznege. W niedzielę dnia 
7 bm. w suli Towarzystwa (gmach teatralny) odbędzie 
się pod a:tystycznem kierownictwem p. R. Schwarza 
trzeci koncert z następującym programem: 

A. Dworzak. Serenada e-dur op. 22 ną orkie- 
strę smyczkową: a) Moderato, b) Tempo di valse, 
c) Stherzo, d) Larghetto, e) Finale. — St. Nicwia- 
domski: Kolendy w opracowanin na głosy solowe, 
chór i orkiestrę: a) „Bóg się rodzi“ i „Wśród no 
unej ciszy“ chór mięszany i solo tenorowe, p. M, Le- 
wieki, b) „A cóż z tą dzieciną* kwartet mę:%i, c) 
„Lulajże Jezunia* solo sopranowe, P- Z. Wołoszcza 
kowa; d) „Gdy się Chrystus rodzi" chór mięszany, 
e) „Jezus malusieńxi* solo barytonowe, p. T. Bor- 
kowski; „W dzień Bożego narodzenia* chór mięsza- 
szany. — W. A. Mozart. Symfania c-dur z fugą koń- 
cową: a) Allegro vivace, b) Andante cantakile, 
c) Allegretto, a) Allegro molto. 

Początek z uderzeniem godziny pół do pierwszej 
w południe, koniec przed drugą. 

Dla usunięcia niedogodności na koncertach To- 
warzystwa zaprowadzone zostały miejsca numerowane, 
na które członkowie wcześniej zgłosić się zechcą, 


ev angielickiej szkcły, ozdobicny złotym krzyżem | 


PRZEGLĄD z dnia 4 Lutego 1892 


* 


chodzące w Krakowie, zawiera w numerze 2 za mie- w jednych guberniach jest takie mnóstwo zboża, 
Siąc luty: Podróż kspitana B. Grąbczewskiego w środ- iż gnije na stacyach, to w innych literułaie umie- 
kowej Azyi; Banty indyjskie w Ameryce p'łnvenej 'rają z głodu dla tego, że nie ma wagonów, aby 
w r. 1891 i ich przyczyny; Zangue'ar ang elski; own zboże dostawić do miejscs przeznaczenia. 
Listy z Ceylonu ks. Władysława Zaleskiego. W bo-!P. Hubbenet otrzymał dymisyę, a raczej podał 
gatych „Wiadomościach bieżących“ znajdojemy opisy | się da dymisyi i „vokorna jego proźka uwzglę- 
interesujących wypadków w Mongolii, Japonii, Afryce, 'dunoną została”. — jak donosi Goniec Rządowy. 
tudzież wiadomość o nowym kościele dla Słowsków | Na odprawę zaś nie dano mu ani orderu, ani 


w Ameryce plłnoensj Zeszyt ten zdobi dziewięć 
pięknie wykonanych drzeworytów. 


Rozmaitości. 


Broń Mannlichera. O broni tej, w którą jak 
wiadomo, uzbrojsna jest armia austryacka i pruska, 
wypowiada następujące zdanie pewien oficer włoski, 
który brał ud'isł w niedawnej wojsie chilijskiej. 

Zaletami broni Manulicherą — pisze on — Za- 
letami, wykaza emi w praktyce dowodvie, są: wy80- 
ka precyzya strzała tak na wielkie, jak i średnie i 
blizkie dystanse, łatwość, z ,ąką żołiierz zaznaj.mia 
się z nią, dokładneść i trwałość jej budowy, co wszyst- 
ko razem pud osi ducha w szeregach, zwłęszcza, iż 
breń systemu tego stosunkowo niewiele zadzje 
ran śmi:rtelnych 

Co do precyzyi strzału, sprawdzono ją w skut 
ka:h, przekonano się bowiem. iż z ogólnej liczby żoł- 
nierzy zabitych i rannych w szeregach dyktatora 
B:lmacedy 56 procent uegło działania broni Mann- 
lichera. Tsk ogitń roetowy, jak i tyralierski, na od- 
dalenie 600 metrów oczyszrzał teren z nieprzyjaciela 
i uniemożłiwiał ma “uchy 74 zepna, 

Wedle zeznań więźw'w, ogi r, Skierowany 
przeciw tyraiicrom dyktatori, rozsypanym na odle- 
głość 600 m trów na p 4 dniosym b-segu rzeki 
Acomcagua, raził również skut 'eznie rezerwy na 1.009 
i 1.600 metrów po a pierwszą lmg ustawione. 

Łatwość w wyuczeniu się robienia bronią tego 
systemu wys qpiła na jaw, gdy r. kruci po trzechdnio 
wem przygotowaniu i po trzech do cstercch strza- 
łach, dawanych d; celu na odległość 100, 250 i 500 
metrów, wykazywali 18, 15 i 12 procint strz łów 
celaych. 

O trwałości broni Mauniichera przekonano się 
również nezbicie. Zdarzało się, iż dla braku czasu 
w przep:owad eniu odpowiednich ćwiczeń, rozdawano 
ją nowozacięż ym bez ż dnego zgoła pr. ygotowania, 
a pomimo, iż ci w czasio bitwy 160—2 © dawali 
z niej strzałów w przetliga trzech god.in, zaledwie 
7—8 procent broni pległo uszkodzenia. Powodowała 
je gió»nie kruch ść materyału, użytego do wyrobu 
p:zyrządu, dotywającego ładunki (Patroueu- Auszieher), 
przy uagł m bowiem otwierania zumku (Verscklus ) 
pierwsze odłamywały się. 

Ujss:ną stronę stanowi nadzwyczajne zużywanie 
amnnicyi i trndacść dostarczenia jej na placu boju. 

A forez sprawa na]jważniojązą: 

Raty zadawane prse% broń systemu Menali- 
checa, szczególnemi odznaczają się właściwościami 
Albo zalij ją na mie seg, slbo zadeją rany, łatwe 
niezmiernie do wyłeczeuia, 1 xhytnich cierpień, ani 
komplikacyj, nie p ciągające xa sobą. Zdarzało git, 
iż na wielkie nawet odległości kola kość przebijała 
na wylot, ani jeinag CZąstki stali lub ołowiu nie 
pozostawiała w ciole, ani też kość nie rozpryskiwała 


eig, zaogniując ranę. Dobywsno z ran pociski buz 
najmiiejszej zmiany w ich kształcie. Względy te, 
zdaniem cytowauega przuz nas autora, npoważnisją 


do ns:watia broni systema Manulichera bronią „peł- 
ną ludzkości” 

Na zakończenie szczego” jes cze jeden. Oto 
wielce szkoeliwem dla broni ckazało się powiczanie 
ładunków tłaazczerm. trzyler jący ġa tegu Dztatuijego 
pył, Gsadzał się s latie i nisscesyi ją zwolna. Spraw- 
dzono to poł Iquique, i zalecono oczy:zczonie ła- 
drnków z flase a, Etórago brak nie wpływeł bynaj- 
mniej na rozgrzewenie się broni, jak się pokazało 
boviem, ciezłota jej po 20-ym strzale jaż rie pod- 
nosiła cię wi,cej Broń nawet ;0 setnyn nie bye 
tak rozgrzaną, aby jej żołzierz nie mógł w rę!ach 
utrzymać. 


a NE 


Część ckonomiczna, 


Wiedań 1 lutego. 

(Z) Dziś bił ziów dzień kredytów. Tutaj i 
w Berlinie panował w nica owromny obrót, W 
południe zamknięto je kursem 311 25, a wieczo- 
rem płacono już za ne 315. Z pokaźną zwyżką 
wyszły także renty wspósie i węgierska złota. 

Ankiety w spiawie regulecy: waluty zwo- 
łane będą podobn» już w drugiej połowie tego 
miesiącu. Tymczas m dzienniki loeralne, na u:ła- 
gach r.tszyldowekiej grupy stojące, już z góry 
prorozują, co ankiety te uchwałą. Zdaniem ich 
or ma prostsze; operacji Na Świccie jak regu- 
acja. 

Wysłany przez R t'zjidz do Lond;nu dy- 
rektor towarzystwa kredytowego Bium zabawi 
tam przynsjani j dwa tygodnie, gdyż chce on 
po ozumi:ć sią z ministrem finansów Gó :chenem, 
któy teraz brwi ra wsi. Z tych zabiegów Rot- 
szyłdów waosić można lateres uważają na 
pewno już za swój. — Dotyelc'as o ten jedea 
punśt rozchodziło się. Już p. Dunajewski poczy. 
nił przygotowania do regulacji 1 porozumiewał 
się w tej mierze z rządem węgierski n. Węgcy 
jednak wówczas nie chciały mię w edzieć o regu- 
lacyi, zurzuczająs, Żż8 Sytzacys targów pienięż- 
nych jest nekorzystna i t p. Tetaz wychodzi na 
jaw przyczyna opozycji Węgier. Oto p. Dunejew- 
sgi chcał przeprowsdzić realacyęe za psśredni:- 
twem grupy bakaów, na czele której stała chrze 
Ścijsńska firma braci Bariegów w Loniynei 
Bankycren w Wiedoiu — A to się liberalnemu 
rządowi wyglerskiemu nie podobało. Gdy z wstą- 
pieniem p. Dunajewskiego poprawiły się szanse, 
że interes ten w całości dostaną Rotszyldzi — 
rząd węgierski napiera gwa townie na austryacki, 
aby się Śpieszył z regulacyą, bo sytuscya targów 
jest już wyborna 

Ostatnie notowania: 

Kredyty au tr. 31025, węgerskie 34425, 
Anglobaaki 16230, Uniony 242'—, Bankvereiay 
114:75, Lainderbaaki 21350, Ludwiki 212-50, 
Czerniowieczie 24840, Renta pasierowa 95'45, 
srebrna 9495, austryacka złota 111 90, papierowa 
103 10, węg'er-ka złota 10890, papierowa 102 90, 
dukat 557, 20 frankówka 937—, marki 11:24, 
ruble 1 15*/,. 


Zt 


Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia nam donoszą, że Koło Polskie odbył» 
w poniedziałek posiedzenie, na którem przedyskuto- 
wało przedłożenie rządowe w sprawie sanacyi 
Towarzystwa Żeglugi parowij na Dunaju i wy- 
brało mówcą w lzbie posła Szczepanowskiego. 


Z Petersburga nam piszą: — Fatalny los 
spotyka rosyjskich ministrów komunikacyi. Już 


Bilety są do nabycia w księgarni pp. Seyfartha drugi uchodzi z posterunku z niełaską carską — 
| tamten za wypadek pod Borkami, ten z? tsk Ji- 


i Csajkowskiego, a w dzień koncertu przy kasie. 


r" Jakóba Stroh 


"75 LUV ONTIE ulica FEletmańsza S 


wsiąż i, nic zgoła — odszedł z niełaską Ale 
odprawienie jego nie zaradzi biedzie. Głód zwra- 
sta, dość powiedzieć że w tak bogatej, czarno- 
ziemnej gubernii jak woronezka jest na wikcie 
rządowym według rapertu guberzatora 52 000 osób. 
A mrozy straszne, jak zaś one nie wpływają na 
osłabienie chorób zakaźnych, to przekonać się 
stąd mo na, iż w (harkowie tyfus tak się roz- 
sze za, i4 rada miejska uchwaliła urządzić w 
sześciu |unktach miasta szpitale dla przyjmowa- 
nia chorgch. 


[elegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 3 lutego. Wczoraj odbył się chrzest 
noworarowzorej córki arcyksiężnej Maryi Walerji 
i atcyssięcia Frauciszka Salwatora. 

W uroczystości urzestniczyli: Cesarz i C:- 
*a'zowe, i wszyscy w dan j chwili bawiący w 
Wiedniu członkowie domu cesarskiego; bawarski 
książę L'o,old z areyksiężsą Gizelą i dwiema 
córkami; dalej ministrewse: Ralnoky, Tasff', 
Szoegjenyi i najwyżsi dygmtarze dworscy. 

Matką ch'zestuą była Naji. Pani. Arcyksię- 
żniczka otrzytusła ua chrzcie pięć imion: Eż- 
bieta, Marya, Franciszka, Karolina, Tseacya, 

Wiedeń 3 lutego. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego wynosił z dniem 31 Stycznia 
b. r. stan obiegu banknotów 421,996 000, a więc 
zwiększył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
23 stycznia b. r. o 435000. Równocześnie wyno- 
sił zapas kruszcowy banku 246518.000, zwięk- 
szył się przeto o 154000. — Portfel zawierał 
155,607 000, zwiększył się przeto o 763.000. 
Lombard zawierał 26,608.600, przeto zmniejszył 
się o 65.060. Wolne od podatku rezerwa bank- 
notów wynosiła 36,095.000, zmniejszyła się p zeto 
ə 1,140 000. 


Turyn 3 lutego. Uniwersytet tutejszy, zam 
knięty z powodu rozruchów studencki h, otwarto 
dzisiaj na nowo. 

Bruksela 3 lutezo. 
nad rewizyą konstyrucyi. ' 

BruksBła 3 lutego. Izba wszystkie wnioski 
rządowe, dotyczące rewizyi konstytucyi, odesłała 
do od ośnych komisyj. 

Londyn 3 lutego. Wszyscy pasażerowie pa- 
rowca „Eider“ zostali ocaleni. 

Kolonia 3 lutego Do Gazety Kolońskiej do- 
noszą z Petersburga: Dyrektorem departamentu 
kolei mianowany generała Pe!rowa. 

Ateny 3 lutego. Książę Jerzy zachorował na 
infiuencę 

Wiedeń 3 lutego Arcyks ężua Marya Wale- 
rya i j:j córeczka mają się zupełnie dobrze. 

Wiedeń 3 lutego. Posiedzenie izby posłów. 
Hr. T-affe, cdpowindając na interpsłacyę p. 
Hauch'a, wniesioną dnia 18 listopada z. r., a do- 
magejącą sią wydania ustawy « granicznjącej przy- 
jływ żydów rosyjskich do Austryi, eświadczył, iż 
w dług zdanią rządu, istnieące ustawy zupełnie 
w:starczają, aby ograniczyć każdą pod jrzaną 
imie'grucyg obsokrejowców, a w 6zczegórności 
żydów rosyjskich. 

Władze pograniczne w krajach sąsiadujących 
z R syą mag rczkaz, aby nie wpuszczały do gra- 
iic pań twa emigrantów żydów, pozbawispych u- 
trzymania i niemających paszportów, i aby jak 
pajostrwj zastozowywały względem nich istniejące 
policyjno -Paszp wrtowe p-zepisy. 

Ze sprawr'zdsń nadesłanych z Galicyi okazuje 
się, iż wostatnich czass h immigrecya żydów nad 
zwyczsj sę zmniej zyła, a emugranci przyby- 
wający do niej nie mają wcale zamiaru zo 
stać tam stale. gdyż są po większej części zsopa- 
trzeni w Śodki pieni;żne i ka:ty okrętowe do 
Ameryki, dokąd wysyłają ich komit tv „Alliance 
Israeiite*. 

Ci emigranci, którzy nie obrali tego kie- 
runku lub obrać nie mogą. będą odesł:ni na koszt 
komitetu ratuckosr+go. Nigdzie dotąd nie było 
ważnicjszych osiedleń emigrantów, ani też w przy- 
szłyści nie ma powodu obawiać się tego. bo we- 
dług pa agrafu 2 ustawy z 27 lipca 1891 mogą 
być wjsłani za granicę, skoro tylko ze względów 
publi znych pobytish w monarchiiuwsżany będzie 
za szkodliwy. 

Wiedań 3 lutego. Na dzisiejszem po:iedze- 
niu klubu zjednoczonej lewicy niemieckiej, oświad- 
czył Plener, iż ofizrowano mu urząd prezydenia 
wspólnego tr,bunału obrachunkowego i że. między 
nim a rządem toczyły się rokrwania co do przy- 
jącia tej propozycpi pod pewnemi warunkami po- 
ltysznemi. 

W obec dzisiejszej sytuacyi politycznej 
jednak, o'obliwie w obec nowego zawikłania spraw 
w Czechu:h uważa Plener za swój obowiązek po 
zostać nadul w radzie państwa i w sejmie czeskim 
i dla tego w ostatnich dniach oświadczył hr. 
Taaffemu, is nie reflektuje więcej na tę propo 
zycyę. 

Nadto oświadezył p Plener, że żadnej pod- 
stąwy nie mają pogłoski o tem, jakoby członko - 
wie lewicy nosli sią z zamiarem dania mu upo- 
miaku ho:ocowsg) dla uzzynienia go meter yalnie 
niezależnym. 

Wiedeń 3 lutego. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby posłów odpowiedział br. Taaffe na 
k:lka »nterpelacyj, między żanemi na interpelację 
młoaoczecha Langa, dla czego trybunał admini- 
stracyjny nie prowadzi obrad także w języku 
czeskim. 

Trybunał ten ze wzzylędu na swój dwojaki 
charakter, t j. urzędu centralnego dla całej mo- 
narchii a zarazem trybunału sądowego musi mieć 
jednolity język dla swych obrad, a tym językiem 
może być tylko niem ecki. 

Z kolei przystąpiono do porządku dziennego. 

He. Piniński uza'adniał swój wnio ek w spra- 
wie ustanowienia powiatowych inspektorów Szkol 
nych w Galicyi. pn. 

Przemawiali jeszcze posłowie Adamek, leJ- 
szewski, który przed tawiał żądania Rusinów, Fuss 
i Herrid. , A 

Po zakończeniu dyskusji odrzucono wniosek 
Adamka, żądający, aby projekt ten przekazano Ko- 
misyi szkolnej złożonej Z 24 członków, a przyjęto 
wniosek hr. Pinińskiego, aby całą tę sprawę prze- 
ksz:ć komisyi budżetowej. 


Izba rozpoczęła obrady 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 3 lutego 1892 
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„Misye katolickie" czasopismo ilustroware wy- che urządzenie kolei rosyjskich, że podezas, gdy ; dola ros E Schnurpfeil z Gródka. J. Wielowiejski 


| Olej>wej. O. h-. Potocki z Maryampola. St. Soko- 
iłowski z Polski L. Rychlicki z Nowoszyc. J. Janik, 
K. Zak. F. Saip, M. Haymana z Wiednia 

HOTEL FRANCUSKI. Hr M. Dziedussycki z 
Sambora J Czeayzowski z Pietniczan. A. Kottlar, 
H. Meier z Cauraiowiec R. Moser z Źółkwi. O. Pfaff, 
E. Weber z Drezna. M Rozwadowska z Żółkwi, 

HOTEL CENTRALNY. W. Królikowski z Mo- 
ścisk. M hr. Taczznowska z Królestwa pol kiego. 
J. Łodyński z Kupcza, A. Brenner z Stanisławowa, 
A. Pawłowski z Wułynia. T. Pawłowski z Jasła. J. 
Bzlicki, N. Landes z Kołomyi. 


FTR PRIN AIET T IN O. R 


Nadesłane. 


Korespondencye moje, zawierające opis Danii, 
Szwecyi i Nowegii, dawno jnż ogłoszone być winny 
w piśmie peryodycznem że zaś ztem pierwotnie, od- 
niosłem się do ilustrowanego pisma warszawskiego 
Wędrowiec, który takowe akceptował, zaś po prze- 
słuniu dwóch w:tępnych korespondencyj takowe prze- 
szło dwa miesiące zatrzymał bez żadnej odpowiedzi 
na ponawiane zapytania. — Przy przesłaniu temuż 
wstępnego opisa dołączona była także prenumerata 
półroczna rzeczonej gazety, z tem zastrzeżeniem, że, 
opisn drukować nie chce lub nie może, aby te bez- 
zwłocznie na koszt piszącego przesłał, 

Po długich staraniach za pośrednictwem jednego 
z panów prawników warszawskich  korespondencye 
zwrócone zostały, zas abonament na rzecz potrzebu= 
jących wsparcia przekazany — stosownie do mego 
żądania. 

Obecnie, doświadczywszy przykrości, czaję się 
w obowiązku ostrzeżenia szanownych korespondentów 
zagranicznych, aby prac swoich rzeczonej redakcyi 
Wędrowca nie po ierzali, jeżeli nie pragną uledz 
podobnym zawodom, kosztom i zatrzymaniu samej 
pracy, tamowaniem tejże lub też dla uzupełnienia onej 
byli zmuszeni do pisania powtórnie brakujących opi- 
sów przy najlepszych chęciach przysługi, tem bardziej 
jeżeli tę bezpłatną dopełniają. 

W .miankowany opis teraz wydany zostanie zbio- 
rowo z celem i ofiarą dla „głodnych dzieci“, który 
mam konor polecić względom łaskawej publiczności. 
[2692. 1-1.] Dnia 29 stycznia 1892. J. R. 


Dr. Emil Wechsler 2485 


lekarz chorób wewnętrznych, speejalista 
w chorobach żołądka i jelit, po dłuższych 
studyach na klinice prof Osera we Wiedniu 
ord. 0d3—5 we Lwowie, plac Bernardynński |. 15. 
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Główna wygrana złr. 45.900. 
Już 1% Lutego b. r. losowanie 


3% losów zakładu austr. kred. ziemsk. 
sprzedaje po kursie dziennym 
Takto promesy na te losy po złr. 1:50 
August Schelicnberg 
we Lwowia dom bankowy I kantor wymiany, 


Wydawnictwo gazety losowan „Nadzieja”*. Pre- 
numerata roczna sir. 1'70, na prowincył złr. 1:80. 
2560 


Eau 


+ e=masY ÓW M: mniej" KEN a 


M. JONASZ | 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowis, ulica iagieliońska I. 3. 


kupuja i sprzedaje wszystkie efekta | mo- 
nety po rajdokładniejrzym kursie dziennym. 
Í 4ieconis = prowincji wykonuje niezwłocznie 
f bez doliozamie prowizji. 
) Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
j większego i najbogatszego w swiecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
| Mutual“. Rok założenia 1842. 2763 
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ADEDERE 147243 4 4202, 


Telegr"m giełdowy. 
Wieień dnia 3 lutego godz. 1. min. 45. 


Akcje kred. 31387 Węg. kolej półn. 
A\piny 6580 wschodni. 199 50 
Kredyty węg. 34— Wiedeńskie losy 
BnuglobanEi 162 50 kom. 152— 
Uniony 241 —- Akcje tyton. 164 — 
Ludwiki 213.— Gal. obl. indem. 10475 
Nordbany «89 — Elbethaie 238 — 
Lombardy 9250 Landerbanki 212: — 
Losy tureckie 3490 Renta zł. węg. 109 — 
Staatsbahny 49525 Bankvereiny 11575 
Qzorziowieczia 248— Renta węg. p. 103:— 
Ruble 1:16:25 
Usposovienie silne. 


monete V E E E 


Lwów. Z koy handłowej 3 lutego 1892, 
1 Akcja ze aztuko. 

bęx kupony cietęosgo (p j 

tez dywidendy "4. MA 
Kalej galic- Kar. Lud 260 zł w a. 310 50 213 50 
a lwow.-czer-jass.200 zł. w. s. 246 60 249 50 
Banku hip. palic. 200 zi. w. a. 319 
„ kredyt gale 200 zł. w, a. 
Listy zastawne za 100 4t. 
Banku kip. galic. 59/, 40 „ 100 
Banku hip. galic. 70, z 19%, pr 107 
Banku hip 4'/e7/, Wa. ios. w 50 lat. 98 
Ranka krajowego 41,7, YA 98 
Tow. kred. galic. 497,  « meckr 96 
4 „a 4115 25 
4, ana 5IL 99 
air. 4455, 4 
3. Listy dłużne za 100 ąt. 


. 


Z. kr wł. (daw 6%/,) 3%, w likw 66 — 37 — 
„6. . ARD „ 8860 06 — 
4. Obligi za 100 zł. 
tndemnizacyjne galic. 5 pre m. k. 104 20 104 90 
Galice. fund. prapipacyjnega 49, „ 893 20 93 90 
Bukos. fund. propin. 59/6 *. a. 100 70 101 40 


Kom. banku kraj. 5pre. wa. I em. 100 — 100 


Pużyczia kraj.zr. 18736pr. w.a. 104 50 — — 
mey o a 1888 Pp 87 50 98 20 
B. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . 51 m — 

„  Btaaisłnwowa 28 — 31 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski . . 5.53 5.63 
Nzpuleondor 9.30 9.40 
Półumperjał rosyjski 9.50 — — 
Rube) rosyjski srebrny «s 180 4:30 
s m tapierowy „ 1.14,, 1.1655 
109 marek niemieckich 5760 58 10 


HOTEL ŻORŹŻA. A. Tchórznieki z Wiednia. 
J. Oberiyński z Udrowa M. br. Ledóchowski z Po- ' 


warunkami. 


kupuje i sprzedaje wszystkie efektu, losy i monety pod najkorzystniejszymi 
PROMESI na 3, fosy austr. 


ziemskiego na ©*gnienia %5 b. 


Zakładu xredytowego 
m sprzedanie po tylko 1 wr, i 50 et. stempel. 


Ę 


PRZEGLĄD z dnia 4 lutego 1892. 


16) 
Przy zamkniętych drzwiach 
POWIEŚĆ 


Anne IZatarzy"nę Green. 
Przelłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska. 


(Ciąg dalszy). 

— Jeszcze jedno pytanie, doktorze Molesworth 
Szwajcar w hotelu zeznaje, że wyznaczyłeś pan 
godzinę dziewiątą na ceremonię ślubu, a jednak 
przybyłeś z pastorem już o kwadras po ósmej. 
Dlaczegóż to? 

— Byłem niespokojny, obawiałem się, aby iry- 
tatya panny Farley nie była zwiastunem cho- 
roty. I dlatego to podążyłem wcześniej. 

Przyczyna taka była najzupełniej zadawal- 
niająca, zbyt nawet zadawalniająca dla pana 
Gzyce. 

Dawszy zna coronerowi, iż chce mu coś 
zakommtunikować, wydarł kxrtkę z notatnika jednego 
z reporterów i skreŚlił słów kilsa. 

Po przeczytaniu ich, coroner zapytał świadka: 

— (zy byłeś pan sam na sam z panną Fariey 
w numerze 153-cim hotelu ©, podczas rozmowy, 
o której wspominałeś przed chwilą? 

— Ma się rozumieć. 

— Był to pokój z alsową, zasłoniętą por- 
tyerą ? 

— Zdaje mi się, że były tam jakieś firaaki, 
ale nie wiem, co się znejdowało po za niemi. 

— I zsądźe, w takim razie, wiesz pan, że 0- 
prócz was dwejga nie było nikogo w pokoju. 

Po twarzy dokters Molesworth przeleciał 
jakby cień obawy i zmięszania. Zuiknął on wpra- 
wdzie w mgnieniu oka, lecz čoroner spostrzegł go 
i zrozumiał, że ważniejsza to posziaka od wszel- 
kich zeztań i objaśnień. 

— Pewien byłem, żeśmy sami — odparł po 
chwili doktor tonem zupełnie spokojnym — jeśli 
jaka kobieta była obecną przy naszej rozmowie, 
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Probao wgioszemia dE EEE 
Księgərnia katolicka 


“ra Władysiawa Mikowskiego 


po 2 cenży od wyrmun. 


W celu rychłej obsługi moich |r; 
Szenownych Odbisrców powiększy- 
łem mój zakład artystyczno litogra- 
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszyną pospieszną najnowszej kon- 
strukcyi, je tem zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmuiejszej zwłoki i jak najtaniej. 
Przyjmuje zamówieu:a ra bilety 
wizytowe, karty slubne, plany, ry- 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notaryuszów, wiadz itp. rącząc za 
rychłe i wzorowa wykonanie, oraz 
za możiiwie najtańsze obl eżenie, 
Antoni Przyszlak Zakład arty- 
styczna, liwgiaeficzny we Lwowie, 
przy ulicy Kopernika Ne 9. Bilety 
począwszy od | zł. 56 ct za 
103 smuk. 2738 

be. Awioci ROICRI (Berger) 
Fyecj . I sta od lat 30 dla chorób skór- 
nych i wener. mieszka obecnie przy ulicy 
Sokoła 1. 1. (dawniej Ślusarska) i róg ul. 
Chorażczyzny 1. 9. Jego ro admi dla 
mężczyzn z eycim =i po złr. 1:20 wy- 
danie 4 pocztą złr. 1.50; dla kobiet 60 
cantów, porztą 80 centów Ordynaje rano | 4 
od 9 10a po południu od 3—6. Na listy | g 
bszzwłoczna odpowiadź. 2723 6 —20 

Najtańsze źródło nabyciu dośrych 
towarów korzennych, naturalieg» 
wis, prawdziwagć koniaku, gta- 
rych likierów 1 miodu starego, 
w baadin Albina Śoieckiego we 
Lwowie, m Fetowa i. 11. 25432 

„Śyrjusz”. Skł+d najlepszych ga- 
tunków kawy, Ariura Kościekiego. 
Lwów, w. Ossoliń"kich 11. 2643 


Kamienica stale o raacie netto 
51o we Lwowie do nabycia 
Blbżes W. Adwokat Skałkowski. 

2798 4—6 


Biuro wywiadowcze Stanisława 
Satały ul. Halicka 15 Lwów, po- 
leoa nauczycieli, nanczycielki, bony 
Niemki, Francuski, oficjatistów, 
leśniczych, ekoaomów, ogrodników 
i we wszystkich gałęziach doboro: 
wą służbę dworska. 27773 8 


iossna de wszystkich dzien- 
inser aty ników w kraju i za- 
grenieą przyjmuje Centralne Bió- 


a łóżka, firanki bia 


Ks. Licencyjata Seweryna Paszkowskiego 
proboszcza maciejowickiego. 


Cena złr. l, z przesyłką o 15 
centów więcej. 


20 ct. Prześcieradła pod e) 


przyzwij ją pan. 
szczegóły. 
Było to śmiałe i zręczne odezwanie. 
Oczywiście, nikt nie stanął jako świadek. 
Krew napłynęła znowu do twarzy doktora, 
na której cdbiła się jakby pogarda. 


Coroner, pomimo, iż zamierzał w dalszym 
ciągu stosować się do wskązówek pana Gryce, 
spojrzał na Moleswortha z uznaniem. 

-— Powiedziałeś pan: jeśli jaka kobieta? I 
czemuż nie mężczyzna ? 

-— Gdyż męczyzea byłby niezdolny do podsłu- 
chiwania 

Wśród niewiast w audytoryum powstał szmer 
oburzenia. 


Śledztwo prowadziło się dalej, lecz w inny 
sposób, coroner bowiem spostrzegłszy, iż ma do 
czynienia z człowiekiem niezwykłej inteligencyi i 
panowania nad sobą, jakkolwiek coraz większej 
nabierał pewności, iż świadek jest winnym, uznał 
za stesowne przywiązywać na pozór wiarę do 
jego zeznań. 

Dłatego to nie zapytywał go wcale o szcze- 
góły poszukiwań zaginionej oblubienicy, pewien, 
Że nie dowie się niczego nowego. 


Lecz widział się jeszcze w obowiązku zadać 
jedno pytanie bardzo drażliwei natury: 


— Doktorze Molesworth — rzekł — czy nie 
spostrzegłeś pan w ciągu twej znajomości z panną 
Farley, iż przyjmowała ona hołdy innego jeszcze 
gentlemana, oprócz ciebie ? 

Było to niespodziewane zapytanie. Dokter 
zastanowił się chwilkę, zanim nań odpowiedział. 

— Daruj pau, iż jestem może niedelikatny i 
natrętny, lecz tajemniczości w postępowaniu 
panny Farley nie tłómaczą wcale dotychczasowe 
pańskie zeznaznia. Dla tego zmuszony jestem 
zapytać, czy nie znasz pan żadnego mężczyzny, 
dla którego panna Farley odczawała żywszą sym- 
patyę ? 

Tym razem doktor się nie zawahał. 
` — Panna Farley — mówił — oddała mi serce 
swe niepodzielnie. Nie miałem powcdu wątpić 
w nią sż do chwili, gdy uciekła. 


Może mi przypomni bliższe 


rw 


syjski,- 410 gram. 


w Krakowie l. 1 złr. 150 
otrzymała i poleca dzieło p. n. e 3 u 0 
0 pokusach > 6 7 850 

wszechstronnie traktowanych z 7 5 5 p 
n n 


przez 


YU Kiraly utcza 31. 


Zdolny £ rutynowany 
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ROBOTY reczne damskie, 


zaczęte i wykończone, wszelkie przybory do 
haftu, szycia, krawieczyzny i szydełkowania po- 


lecają w wielkiia wyborze najtaniej 


I»>ziesyoński i Gigiel 
9711 3-- 8 
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Lwów, Halicka 6. 


O emoe M wnA 


F Artykuły gumowe € 
chirurgiczne i techniczne. 


Prześcieradła gumowe nieprzemakalne dla położnic i chorych 1 mtr. Ia 2 zł. 
nie gumowane 1 mtr. la 2 zł. 60 ct. Prześcieradła 


la dzieci po 50 ct. i 1 złr. 


Hegsry kompletae z dwoma kankami po 2 złr. Aparaty inhalacyjne 
kompletne po % złr. i 2 złr, 60 et. Nocniki polstrowane dla obłożnic chorych 
3 złr 50 ct. Bougies, Bandaże przepuklinowe, Ciepłomierze, Daszki na oczy, 
Flaszki do karmienia dzieci, 
Węża gutaperkowe i Płyty gutaperch-asbest, Rozpylacze, Wstrzykawki, Se- 
rengi z kcstką po 1 złr. 20 ct., i zł. 60 et. do 2 złr. 80 ct. Prezerwatywy we 
wszystkich rodzajach. Gąbki w największym wyborze poleca 


Kanki moczowe, Katetry, 


Droguerja Leopolda Lityńskiego 


we Lwowie 2 Kopernika 2. 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną poczta. 
2812 2—10 | 


T. Gurowicz, Budapeszt. 


posiadający korzystne referencye. 
kuje w tym zawodzie zatrudnie nia. 


"z lwe oferty składać prosze „Agent 105%, 
| EEY Porre restante Lwów: 


Korki kauczukowe, 


— Czy spotykaliście się państwo po za miej- 
scem waszego stałego zamieszkania ? 

— Nie, panie. Spotkanie w hotelu było pier- 
wszem i ostatniem, jakie mieliśmy ze sobą, po za 
domem pani Olney. a 

— Ajednak widyealiście się tam państwo rzadko 
i tylko w obecności osób trzecich. 


— Panna Farley była panienką pozostawioną 
bez opieki. Znała moje uczucia. Oczekiwałem 
cier„liwie jej decyzyi. Nie chciałem zwracać u- 
wagi i dawać powodu do plotek przez objawianie 
moich uczuć. 

— A zatem nie możesz nam pan wytłómaczyć, 
dla czego panna Farley wracała nieraz po pół- 
nocy ? 

— Nie, lecz sądzę, że objaśnia to dostatecznie 
zajęcie, jakiemu się oddawała. Wśród jej kli- 
entek była wiele dam, mieszkających w odległych 
dzielnicach miasta. 


— (Czy znasz pan nazwiska jej klientek ? 

— Nieznane mi są zupełnie. 

— Ani jedno? 

Doktor zmarszczył brwi. 

— Nie — powtórzył. 

— Jeszcze jedno pytanie. Czy możesz nas pan 
objaśnić, gdzie panna Farley przepędziła ostatnie 
dni swego życia ? 

— Nie wiem. Nie mówiła mi o tem. 

— (Czy wiedziałeś pan, że wybiera się na wy- 
cieczkę ? 

— Tak, lecz nie wiedziałem nic nad to. Nie 
pytałem jej o szczegóły ; sama zaś nie uważała 
za stosowne podawać 1i ich. |» zu 

— Zechcesz pan móże powiedzieć, z jakiego 
miejsca był stempel - oocztowy na liście, który 
otrzymałeś rano, w dniu jej śmierci. 

— Nie miał on wcale pocztowego 
Wręczył mi go posłaniec. 

— (zy możez pan wskazać nam numer po- 
słańca ? 

— Nie pamiętam jego numeru, wiem tylko, że 
przyszedł z hotelu ©. Panna Farley pisała do 
mnie stamtąd. 

Na tem dnia tego zakończyło się śledztwo i 
zeznania doktora Moleswortha. Odpowiedzi jego 


stempla. 


e, portiery, koce 


Z Moskwy Wasylego Perloffa i Synów 
HERBATA 


w pakiecikach po "|, '⁄ %4 'h (fani ro 


L 3498/4. 


osobowego i pakunkowego. 


Sprzedaż biletów uskuteczaia budnik strażnicy kolsiowej Nr 98, a 
pakunki zaś przyjmuje się tylko za dopłatą. 


W przystanku Wodniki zatrzymują 
zd bowe z wyjątkiem pospiesznych Nr. 801 
o T'o wieczór. 
Pociąg Nr. 812 przyjdżdza o godz. 
przed południem. 


agent Pociąg Nr. 813 przyjeżdza o godz 
oka. | W nocy. 
A [a 


Pociąg Nr. 614 przyjsżdza o godz. 
w nocy. . 

Posiąg vr. 16 przyjeżdza o godz. 
przed południam. , 

Pociąg Nr. 616 przyjeżdza o godz 
wieczorem. 


pracownię sukień 


Si poleca takową nadal łaskawym 
nownych pań. Roboty wykoauje 


1238 


C. k Dyrekcja rueżn kolei państwewych we Lętwie 


Z dniem 1 lutego 1892 otwiera się między stącyami Halicz i 
Jezupol szlaku Lwów- Czerniowce przystanek „Wodniki* dle ranchu 


Pociąg Nr. 811 przyjeźdza do Wodnik o godzinie 745, odjeżdza | Ej 


A. Elsner. 


Paulina Zakrzewska 


przeniosła swoją znaną 


pod L16 ulica Jagiellońska (także wchód $ 
Rzeźnicka 1. 3 I p.) 


były jasne, zwięzłe i logiczne i gdyby nie coś 


dziwnie ostrego w intonacyi głosu, uzyskałby peł- 
ne zaufanie tych, co go badali. 

Pan Gryce jednak nie dał się zachwiać 
w swoich podejrzeniach i oczekiwał dalszych wy- 
padków, które mogły zajść po ogłoszeniu zeznań 
doktora. Lecz dnie upływały za daiemi, śledztwo 
zostało ukończene, a nowi świadkowie nie poja- 
wiali się. Wyrok został nawet wygłoszony i opisy 
tej sprawy, po długiem rozwodzeniu się nad nią, 
zeszły wreszcie ze szpalt dzienników, a jednak 
cierpliwość agenta nie została nagrodzona, nowemi 
szczegółami, któreby rzuciły Światło na tę tajem- 
niczą śmierć. 

Zapewne przyczynił się do tego fakt, iż pan 
Gryce nie pozwolił na repre dutcye fotografii Mil- 
dred w gazetach. Z wyjątkiem szkicu, zdjętego 
po Śmierci, który niepodobnym był wcale do nie- 
boszczki, nie obdarzono publiczności podobizną jej 
rysów. 

Pobudki p. Gryce były najzupełniej bezinte- 
resowne. Ze względu na zadziwiające podobień- 
stwo zmarłej do pani Cameron, agent uie chciał 
narażać na przykrości córki państwa  Gretorex, 
której obecnemu małżonkowi rajniepotrzebniej 
przyczynił tyle niepokoju 

Przytem niepodobna było znaleźć dobrej fo- 
tografii Mildred, a pan Gryce był zanadto uczci- 
wym człowiekiem, aby użyć w tym celu portretu 
panny Gretorex 


Tak przeszedł jeszcze jeden tydzień. Na- 
stępny jednak sprowadził nieprzewidziane od- 
krycie. 

Pewnego poranku w mieszkaniu p. Gryce 
pojawił się jakiś nieznajomy, po którego twprzy 
agent poznał odrazu, iż jest zwiastunem ważnych 
wieści. 

— Czy jesteś pan agentem policyjnym Gryce?— 
zapytał nowo przybyły. 

— Takie jest istotnie moj: nazwisko i zaję- 
cie — brzmiała odpowiedź. 

— Mam tu kilka słów, które życzyłbym sobie, 
abyś pan przeczytał — rzekł nieznajomy, poda- 
jąc mu jakieś pismo. 
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się ws.ystk.e pociągi oso- 
i 802 jedną minutę. 


93. Odjeżdza o godz. 9'4, 
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Dyrektor ruchu: 


WE Sk. A a 


Losy po l Ar. 


we Lwow. 
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damskich tr 


Ñ (nie samodzielnego) 


względom P. T. Sza- Ą |Streptów. 


bezzwłocznie i podług 


seen 21 ma M e DY AWA WK" 


we Lwowie, plac Kapitulny, 


f Potrzebuję ekonoma 
lub rządzcę 


nd marce. Zgłoszenia adresować : 
zarząd dóbr, p. Żele: 
M chów wielki. Nieuwzględnione po: 
3 f ZAL AKG Boa ją zostaną baz odpowiedzi. 
najnowszych wzorów mody paryskiej i wiedeńskiej za M 
bardzo umiarkowanem wynadgrodzeniem. j Jedna próba wystarczy 
i |azeby się przekonać, Że nitma lepszych 
3 tutek. cygaretowych jak Tutki niekłe- 
AM jone wyrobu fabryki S. Wierusz Nie- 
mojowskiego we Lwowie. 
Do nabycia: w sklepach S. W. Niemo- 


Byi to list od dyrektora policyi i brzmiał 
w te słowa: 

„Wysłuchaj pan tego, co ci powie oddawca 
tego listu. Opowiadanie toj zainteresuje pana nie- 
wątpliwie.* P 

— Czy mogę zapytać się 6 pańskie nazwisko ?— 
rzekł pan Gryce. 

Nieznajomy przychylił się do tego życzenia. 
Nazwisko jego znane było zaszczytnie w Stanach 
Zjednoczonych. 

Usłyszawszy je, ajezt spojrzał ze zdwojo- 
nem zainteresowaniem na swego interlokutora, od: 
znaczającego się wytwornemi manierami. 

— Czemu mam przypisać zaszczyt pańskich 
odwiedzin? — pytał agent ze zdziwieniem. 

Tu młoda latorośl jednej z dawniejszych ro- 
dun w New- Yorku, nie splamiła doiychczas ni- 
czem swego nazwiska. Młodzieniec znany był po- 
wszechnie z dubrego prowadzenia i szlachetnych 
zasad. 

— Wszak niedawno ukończone zostało śledz- 
two — odezwał się — w sprawie młodej dziew- 
czyny. która zmarła od trucizny. Nazywała się 
ona Mildred Farley ? 

P. Gryce skłonił głową. 

— Czytałem sprawozdanie z tego Śledztwa — 
ciągnął dalej młodzieniec. — Jedno z zeznań gen- 
tlemava, który najlepiej znał szczegóły tej spra- 
wy, było fałszywe. 

— Ab! słucham pana — przerwał z ciekawo- 
ścią p. Gryce. 

— Mówił on, jeśli pan sobie przypominasz, że 
znalazł młodą, dziewczynę na schodach przy ulicy 
Dwudziestej drugiej i że w chwili gdy ją niósł 
do swego faetonu, z ręki jej wypadła flaszeczka i 
rozbiła się o bruż. 

— Przypominam sobie ten szczegół. 

Ponieważ flaszeczką zawierała truciznę, od 
któej zmarła dziewczyna, ważnem jest, o ile są- 
dzę, dowiedzieć się prawdy pod tym względem. 

— Ma się rozumieć, panie K.. 

— Otó: mogę pava poinformować co do tego 
szczegółu — rzekł młodzieniec, przybierając pozę 
bohaterską — byłem tam. 


(Ciąg dalszy naatąpi). 
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połeca w największym wyborze i najtaniej 


pod „Złotym Lwem“ 
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Ostatmi 
tydzień 


Wielka loterja Pragska 


Główna wygrana 


M. Jonasz, Kitz & Stoff, A. Schellen- [ił 
berg, Sokal & Lilien, Jakób Stroh, 
A. Ch. Werfel. Gi 
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NEM Zastępstwo przyjmie 
rutynowany podróżujący 


dobrze widziany między obywa- 
telami, kapcami Gulicyi i Buko- 
winy. Zgłoszenia pod literą T., U. 
po.te restante Lwów. 
2799 3 8 


Nauczycielka 
udziel» nauk do 3 klasy i począt- 
ków francuzkiego 1 muzyki na 
fortepianie, przystaje ma próbę 
miesięczną, poszukuje nmieszcze- 
nia pod adresem D. P. Sknużel 


Rynek 1. 29. l 
2805 8--3 
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wszelkich rodzajów d!a celów domowych i pu- 
blizznych, gospodarstwż, budowii i przemysłu. 


z, |jowskiego, we Lwowie uł. Teatralna 8. ; 5 ~] 
P ja sollotska 6. Krak nas M 
Be Lwowie m dzioba 6 W Kaa | Ndgania g męce Pańskiej: | 
| znaczniejszych handlach i trafikach. Najprzewieleb. ks. Arcybiskupa 


Zlecenie zamiejscowe odwrotnie. Opako- 3 
M wanie gratis. Przy odbiorze 5.000 franco. mi PE Wj 


ro OQgioszeń, Lwów, Koper- I, Odsprzedającym rabat !! Cena 3 zł. 
nike RI. 2828 


Każda setka prawdziwych BRE Dnikauilk Gar, W. Manieckiego, 


Nowość. Pompy inoksydowane zabezpieczone od rdzy. BĘ 
jonych raopatrzona firma S. 


we z drzewa i żelaza dla celów HB 
gospodarskich tabrycznych, ręko- $$ 
dzielniczych, waga dla osób, bydła i użytku domowego. l 
Commandit-Gesellschaft für Pumpzn und Maschinen-Fabrikation. pe 
W. GARVENS Wien I. Wałlfischgavse 14. 


Dìa warsztatów mechanicznych, handłów towarów żelaznych, wodociagów, 
studni itp. żądać należy wyraźnie 


Gartvens'a inoksydowanych pomp it wag. 
| Cenniki gratis i franco. 3890 12-12 


GERS" WYKONUJE STARANNIE I SZYBKO "SES y 
Drukarnia nar. W. Manieckiego |FR 
ul. Kopernika l. 7. b 


T E E | Rury wszelkich wymiarów. A p ul. Kopernika 1. 7. 2699 
Bilety wizytowe y pakis R | E A e o EE S | 
£ MH] najnowszej poprawnej konstrukcji, $ BE~ Ostrzega się przed nasladownic ° m > - 
AD A TUE GL S decymalne, centymalne, pomosto- > a „4 wa Jia Twa Maj atek ziemski 
ma kart. ze złoe. brzegami 100 szuklzrjfli | GR R 6 © a e = || WEW AE. dm M wo 2 dmawa : zalaza dla oelów DM ~=- /<- Um 


w Dowiecie ać położony zaraz 
8 z wolnej rẹXxi do sarzedęmia. Ohszat 

| k | kt przeszło 2.000 morgó i 
i " w z te oli prze” 
Dzwonki elektryczne fie 50 moron z goa ae 
Bliższa wiadomość w kancelaryi adwo' 
kata Dra Stęczkowskiego we Lwowie, ul: 
Kościuszki 1. 2 I piętro. 2820 1--3 


Nauczyciela 


do prywatnego ucznia z II klasy gimna 
yam i dwóch dziewczynek z dej norma! 
nej searr ojo od 'go lutego Fr. Slos 
ski nadleśniczy w Łubiankach p. Zbarsł 
Konieczny warunek gruntowna znaj” 
mość i biegłość w jezyku niemieckim. l 
Placa 12 zł. miesiecznie, zupeło“ 
utrzymanie i 20 złr. renumeracyi po zdź, 

niu egzaminu dzieci z dobrym positepem. 
2821 1—8 _ 


Smalec borsuka. 


dzkoła fortepianu 
p. Jadwigi Dunin 


Gmach Teatralny III piętro Nr. 62. 


+699 


Miwdy człowiek, żonaty, z dwoj- 
giem dziecł, mogący się wykazać chlubne- 
mi świadectwami oraz rekomendacyami, 
umiejący i chcący pracować, poszukuje po- 
sady x4syera, kontrolora, rachmistrza, se: 
kretarza, magazyniera itp. Łaskawe zgło: 
szenia składać prosze pod godłem „Praca 
tu życie“ poste restante Lwów Podzamcze. || 


Zarząd dóbr Beremiany, poczta 
Jazłowiec, poszukuje 


zdolnego ekonoma ałes 


Zgłoszenia nieuwzględaione zo- 
staną bez odpowiedzi. 
2817 3—3 


Pasięcznik 


rutynowazy, z kitkunastoletnia praktyka 

w tym zawodzie, równie: obznajomiony i 

m lssowościa może sie wykazać chlubnemi 

świadectwami, poszukuje posady na urdy- 

narje. Taskawe zgłoszenia pòd adresem: 
F. P. w Psaruch, poczta Chodorów. 
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oraz 
Baterye elektryczne 
dla stałego i indukcy'nego prą- 
du najiepszej konstrukcyi dla 
celów lekarski.h utrzymuje na 
składzie i wykenuja 
Zakład galwaniczny 


Henryk Rosenbusch 


Lwów, ul. Kopernika 16 
| 2862 4 - 3b 
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Do sprzedania 


jest wiele koni wierz- 
chowych i zaprzęgowych 
sa pośrednictwem Towarzystwa 
sprzedaży koni. 
Bliższej wiadomości ndziela 
Vice-Prezes Towarzystwa Edmund 


lmiezocoko=sess |udwika Marka 
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EEE" Na karnawał 


$ poleca à 
nadeszły świeże kwiaty, pióra, czepeezki, kapelusze i jj Fortepiany i Pianina 
nenoaie SoS nA o Ry) oh senach È najlepszych fabryk z Wiednia, Drezna, 


Berlina po cenach najnmiarkowańszych 
M. TOPOLNICKA 


È] pod gwarancyą na lat 10. Przegrane for- 
we Lwowie, plac Marjacki 10. 


+36 Twą 


główny skład 
Lwów, Rynek l. 9. 


10 zir. dziennie 


pigo moga zarobić daenu 0o30- 
by, które mając rozległe znajo- TEE Pei 
Ai Ba mi A FN 4h Z Cierpiącym na piersi, chrypki 
rozs,rzedażą ofektów i losów na|kaszel oraz na WRP EE ba 
spłaty ratami a esięcznymi. Ofərtyjdzo skuteczny. Słoik 1:50 za 
do: Budapester Bantverein-Actien-|liczką można nabyć. Leśniet 
Gesselschatt, Budapest- Elisabeth-| Tadanie, Kamionka strumiłow® 
platz Nr. 19. 288 1—4 2816 2—8 


Gi tepisny w dotrym stanie fabryk Strejche- 
i ra, Fritza i innych w cenach od 60 zł wa. | Jastrzębski w Dębnie 0. p. Ba 
jj z gwarancyą za dobroć i trwałość Sprze-|qyjn 2807 1—3 
4 daż także na raty miesieczne po 15 zł. wa.| m. y: z 
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